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Dnia 3 marca r. b. odbyła się Kwiatkowskim na czele, u- 
Ministrów |dzielając dyrektyw i wyja- 


1 prezesa Rady 
fen. Sławoj 
Iprawa wojewodów zwołana 
aktualnych sprawach admi- 
i gospodar- 
o. 
odprawie „uczestniczyli 
Wszyscy ministrowie z mini- 
tem Skarbu wicepremierem 
NR ZTS TEZ EEA 


2 osoby zginęły 


w lawinie 


WIEDEN. W Alpach tyrol- 
kich zginęli wskutek zasypa- 


simi Mia lawina Anglik Freye oraz 


dow? śludent monachijski Stein- 
4 kon tetz.. 

pudzł 

. „ Opieczętowano loże 


z. 


| masońskie 
BUKARESZT. . Władze za- 


fządziły opieczęłowanie wszy 


Codzienne pismo polityczne i bowieściowe 
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- Skfadkowskiego |śnień co 


Głód zagraza sto! 


Piotrków—Tomaszów—Radomsko, piątek, dnia 5 marca 1937 r. 


do prac na poszcze- 


gólnych w, 
powyższych zagadnień. 


terenach w ramach 


W szczególności zostały  u- 


dzielone dyrektywy w spra- 
wie uruchomienia prac inwe- 
stycyjnych rządu 


icy H 


toży kres drożyźni 


Odpowiednie dyrektywy wydał onegdaj p. premier Składkowski 


ców oraz kategoryczne dyspo- 
zycje 
podwyżki cen. 


i samorzą- 


Cena 10 groszy. Rok XXIII 


PIOTRKOWSKI 


NECETZET TJT ZETOR U WETA O TR TUE OKD A 
ENEL PRZEZE Z TRZON ZZA DZY NON CZZCOO ZO SAO WTO CZCTEJ 
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do 


niedopuszczenia 


Zaciete walki w dzielnicy uniwersyteckiej 


MADRYT. Agencja Havasa 
donosi: Po dwudziestotrzech 
godzinnych operacjach wojs- 


Wanda Parylewiczowa zmarła 


wczoraj w szpitalu św. Łazarza w Krakowie 


Dn. 3 marca w godzinach | 
popołudniowych zmarła na ra 


Restauracja Habsburgów w Austrii 


przedmiotem wizyt min. von Neuratha 


BERLIN. Z austriackich kół 
politycznych donoszą, że po- 
dróż kanclerza Schuschnigga 


ka rządowe przekriczyły Tag 
między Toledo a Oviedo. 
Ofensywa ta ma na celu za- 


ka Wanda Parylewiczowa. l 
,Zgon nastąpił w szpitalu éw.: 


do Rzymu, która nastąpić mia- 
ła w 2-ej połowie marca, ule- 
gła odroczeniu. Kanclerz Schu 


Ratunku wzywa statek grecki 


który wyruszył 


GDYNIA. Wczoraj wyszedłj o pojemności 
Patra*' | dunkiem węgla i bunkru, uda- 


z Gdyni statek grecki „ 


mario 14 ofiar wybuchu 


w Pionkach 


poparzonyea ofiar pożarn w 
ionkach zmarło 14 osób. 


— SZ édan 


nie zasługuje na żadne względy 


nych: kich siedzib lóż masońskich, 

prze” tóre nosiły charakter organi- 

y CA? żącyj tajnych. 

azala rchiwa zostana skonfisko- 

dów vane, 

arles 

aal 2 osoby zabite 

ości. 

w Ww katastrofie 

oka’ TANA Na linii Udine — 

osię micwision nastąpiło zderzenie 

itos- medzy pociągiem. elektrycz- 

1y mi ym I towarowym. 

Tel f mie osoby zostały zabite, 

Ilkanaście ciężko rannych. 

jący | 

ycr 
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Do w prochowni 

gu | 5 Spośród przebywających w 

zro; italu w Radomiu ciężko 

iwe 
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y Kobieta 

inej 

za” $ A 

nić; ey aona „morderczyni z uli- 

ep: | na pesna * Żarnowska, skazana 

nie, | okr ezterminowe więzienie za 

zy” stan, De morderstwo 70-lztniej 

rej net uszki, Turowiczowej, sta 

Sta a Wczoraj przed Sądem 4- 

go brac /jnym w Warszawie, do 

ze” p Sego odwołała się z prośbą 

rd mniejszenie kary. 

KJ | 

1y; i 

ia, 

07 R 

ej: | Warg torzy Szkół Akademickich w 

ji Klargcję, © ogłaszaje następującą de- 

ch kó chwili objęcia naszych obowią 

å+! W charakterze rektorów szkół 

d- f sw, alckich, uważaliśmy za jedno 

ę- Drace Ch najbardziej istotnych zadań 
w z da konsolidacji narodowej 

24 Raj e a w szczególności pracę 

ra Akade Użeniem polskiej młodzieży 

ie Patrioto celej, ożywionej duchem 

| dą przy czym, spośród której wyj- 
kiego, yszli kierownicy życia pols- 

ży Z pokoleniem starszym, dziś 
- Wieg cie Narodu : Państwa odpo- 
P | żialnym 


| 


*2ę ideową, że „nauka i sztuka 


Sąd Apelacyjny, uznając, 
że zbrodnia została pope!n'o- 
na z wyjątkowym okrucień- 
stwem, że oskarżona kilkakro 
tnie karana za kradzieże na 
żadne względy nie zasługuje, 
wyrok dożywotniego w:ęz:e- 
nia na kobietę - szatana za- 
twierdził. 


polska powinny znaleźć swój bez- 
pośredni i przyrodzony cel w po- 
szukiwaniu i dostarczanin dla Na- 
rodu i Państwa nowych elementów 


bogactwa i siły i że musi ją łączyć! 


pod tym względem ścisłe współ- 
działanie z kierownictwem Państ- 
wa*, uznajemy bez zastrzeżeń. 
Wszelkimi siłami będziemy starali 
się przyczynić do pomnażania sił 
obronnych — dnchowych i material 
nych Narodu. 

W ramach- ustrojowych szkół a- 
kademickich, zorganizowanych na 
zasadzie wolności nauk i nauczania, 
nie będziemy ustawać w pracy, pro- 


wadzącej do wyzwolenia sił moral- 


wczoraj z Gdyni 


2.959 ton z la- 


jąc się Morzem Śródziemnym 
do Aleksandrii. 

Tego samego dnia wieczo- 
rem o godz. 20-tej w pobliżu 
niemieckich JTZE—gOW pomię- 
dzy portem rybackim Leba, a 
latarnią morską w Stilap, w 
odległości 8 mil MOREL od 
Gdyni statek ten znalazi się 
wskutek wejścia na mieliznę 
w niebezpieczeństwie i zaczął 
nadawać sygnały 5. O. S, 

Z Gdyni wysłano natych- 
miach holownik ratowniczy 
„Tytan“ z Gdańska zaś pośpie- 
szył Z- pomocą Lołowask 
„Weichsel“. 

Z powodu wielkiej fali 
i trudności dojścia do statku 
normalna akcja ratownicza 
nie została dotychęzas zakoń- 
czona. 


O nare e S S E E A 
kiaracja rektorów Szkół Akademickich 


nych i twórczych w Narodzie, do 
skupienia ich i konsolidacji, do wy 
twarzania nowych wartości, ngrun- 
townjąc gotowość do czynu i ofiar 
dla Narodu i Państwa we wciąż na; 
rastających pokoleniach polskiej 
młodzieży akademickiej: - ; 

Rektor Uniwersytetu Józefa Pil- 
sudskiege Włodzimierz Antoniewicz, 
Rektor Politechniki Warszawskiej 
Józef Zawadzki, Rektor S. G. G. W. 
Jan Mikłaszewski, Rektor Akade- 
mii Sztuk Pięknych Wojciech Ja- 
strzębowski, Rektor Akademii Sto- 
matologicznej Jerzy Modrakowski, 
Rektor S. G. H. Bolesław Miklaszew 
ski. Warszawa, dn. í marca 1937 r. 


grożenie połączenia kolejowe- 
go między Talavera del Tajo, 
a Madryten. oraz znajdujące- 


Łazarza w Krakowie na od- 
dziale chorób wewnętrznych. 


schnigg wyjedzie przed tym 
z rewizytą do Budapesztu. 

W przyszłych- rozmowach 
kanclerza: zarówno z węgier- 
skimi,- jak i włoskimi sferami 
politycznymi, duża rolę odgry 
wać będzie sprawa restaura- 
cji Habsburgów. 

Jak podkreślają, stanowisko 
prasy włoskiej wobec tego za” 
gadnienia wywołało w Austrii 
przykre wrażenie. 
ZTTENTWGTICOZEZOC TH OZ YA LAT TS APT 


Przyjazd biskupa 
Lourdes 


Wczoraj o godz. 16.30, po- 
ciągiem Lux przybył do War 
szawy J. E. ks. piskap Piotr 
Gerlier, biskup Lourdes. 

Na dworcu kolejowym do- 
stojnego gościa witali — ks. 


ciele M. S: Z., Ambasady Fran 
cuskiej i inni. 

Po krótkim powitani 
biskup odjechał do Domu. 
iolickiego im. Ojca św. Piusa 


Xl-go. 
Mussolini doktorem 
honorowym 


cki nadał Mussolinieniu tytuł 
doktora honorowego nauk so- 
cjalnych, jako byłem 
czowi tej wszechnicy. 

Dyplom z 


okresie zbliżających 


w 


sytetu. 


SKŁADAJCIE OFIARY NA 


Arcybiskup Gall, przedstawi-| w 


u ks. wych, 
u Ka- meria. 


ostanie doręczony | pomimo 
się| który pada od dłuższego cza 


uroczystości 400-lecia Uniwer- | su 


ZIENEN COA E EEEN 
O OES EEA | yy C ZOT A Y 


go się w rękach powstańców 
odgałęzienia drogi wiodącej 
do Toledo. 

AVILA. Korespondent Ta- 
vasa donosi, że wojska. po- 
wstańcze umacniają sięna 70- 
zycjach, panujących nad dro- 
gą, prowadzącą do Walencji, 
nie starając się na razie posu+ 
wać dalej na tym odcinku. , 

Artyleria powstańcza ostrze- 
liwuje nieustannie linie ko- 
munikacyjne na fyłach gie 
przyjaciela, zaś samoloty _po- 
wstańcze dokonują < ciągłych 
raidów, bombardując trans- 
porty, ciągnące do Madrytu od 
strony Guadajara. 

MADRYT. Od dn. 11 marca 
spożycie chleba w Madrycie 
ulegnie ograniczeniu. 

Racje chlebowe wynosić 
mają 300 gr. chleba na osobę 
dziennie. 

WALENCJA. Agencja rzą- 
du hiszpańskiego w Walencji 
donosi, że wojska rządowe po- 
suwają się'w głąb Oviędo. 

Nieprzyjaciel cofa się, pod- 
>alając domy, szereg badyn- 
KÓW w tym fabryka broni 
stoi w płomieniach. -YS 

Zaopatrywanie powstaņeow 
natrafia: na wielkie trudności 
i odbywa się na mułach. 

Pod m. lornos na skutek 
ataku wojsk rządowych nie- 
EEEN: cofnął się, porzuca- 
jąc artylerię. : 

Na froncie r AŚ na 
odcinku Juviles, wojska rzą- 
dowe: w ciągu ostatnich dni 
zięły ponad 300 jeńców. 
Powstańcy "gwałtownie ata- 
kowali pozycje wojsk rząwdo- 
roniących szosy Al- 
żających sił 


od 7 


Pomimo przewa 
przeciwnika, atak zóstał 


ty. 
PPMADRYT. Korespondent Ha 
vasa donosi, że w dzielnicy n- 
niwersyteckiej rozpoczęła się 
gwałtowna bitwa. 


BERLIN. Uniwersytet lozań | =“ Po obu stronach w akcji b e 


rze udział artyleria. 
Bez przerwy słychać trzask 


u słucha-| karabinów maszynowych. 


Akcja trwa bez przerwy. 
ulewnego deszczu 


MADRYT. Gen. Miaja o- 
świadczył dziennikarzom, że 
wieczorem wojska 
powstańcze podjęły silne atà- 
ki na odcinku Jarama, w oko- 


Fundusz Obrony Morskiej | licach Morata de Tajnna i Val- 


Konto P. K. O, Ivt | lecas. 
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Po przeszło czterogodzinnej 
debacie uchwalono na wczo- 
rajszym plenarnym posiedze- 
niu Sejmu rządowy projekt u- 
stawy o umowach  zbioro-| dzin dziennie. Wn 
wych. powiednią poprawkę. 

Prace komisyjne trwały bar-| Pos, ymysłowski oświad 
dzo długo į jak oświadczyli 
wszyscy posłowie były bardzo 
głębokie. Na wczorajszym po- 
siedzeniu więc nie omawiano 
ks sprawy zasadniczej, ale 
roniono swojego stanowiska, 
wyrażonego w zgłoszonych 
poprawkach. 


mysł ich nie 


alaniu się od maruderów: 

nCi zaś wszyscy, którzy kierowa- 
ni instynktem solidarności i poczu- 
ciem historycznej chwili, TONERA 
się odważnie w nurt wielkiego zda- 
rzenia — ci wszyscy, którzy na apel 
Ojczyźnie odpowiadają: „Jesteśmy 


noczenia Narodowego. 
Doniosły fragment tej de- 
aracjj omawia w „Gazecie 
Polskiej“ wicemarszałek Bo- 
guslaw Miedziński w artykule 
P: „Naród a Państwo”, do- 


: gotowi*! — ci wszyscy, którzy ro- 
chodząc do następujących zumieją i odezatoją zacną żarli- 
wniosków: wość żołnierza Kzeczypospolitej A- 
à „Naród polski stoi dziś przed za-| dama Koca, doceniają jego prawe 

aniem 


chęci, pociągnięci osobliwym cza- 
rem jego  nieskazitelnego życia i 
charakteru, — ci wszyscy, którzy 
ojmują, że Marszałek Śmigły-Rydz 


lityki w 
tej i 


cza, że ustawa nie daje żad- 
nych korzyści robotnikom. U- 
mowy zbiorowe istniały do- 
tychczas w praktyce, ale prze- 


w sali Rady Miejskiej stolicy, Trze- 
ba, mówiąc nawiasem, 
nięcia nieporozumień wyjaśnić, że 
nie był to wcale zjazd przedstawi- 
cieli rad miejskich czy magistratów, 
to znaczy 
nego; był to zjazd osób 
nych. Tak też należy go rozumieć. 


do życia „Zarząd organizacji od 
cinka miejskiego” 


| 


» St. Starzyńskim na czele. Powo- 
al — według „zasady wodzostwa*, 
a więc „z nominacji“, 
sz bę znam 


Ustawa o umowach zbiorowych 


została wczoraj uchwalona przez Sejm w drugim czytaniu 


niey-chałupnicy są najbar-| na marginesie ustawy o umo- 
dziej wykorzystywani, pracu- 
jąc niejednokrotnie za 50 gr. 
ASO RACOIA przez 12 go- 

osi więc od- 


wach zbiorowych. 


szość wobec czego moc us 
wy rozciągnięta będzie i 


Dr. Drobner 


W związku z zawieszeniem 
przez sąd _ wydawnictwa 
„Dziennik Popularny“ krako- 


dla unik- 


instytucyj prawa publicz- 
zaproszo- 


Na tym zjeździe p. Koc powołał 
swego obozu z 


Ludzi powo- 
nie od dzisiaj, Obok 


głosowaniu poprawka 
pos. Zakliki uzyskała więk- 


Echa likwidacji „Dziennika Popularnego" 


Żegliński, rodem 


Wschodniej, 
ny szefem departamentu zdro- 
wia i opieki społecznej prowin 
cji 


ARTET 


Ę ś. p. Adami SB 


À 
waj Piłsudskiej jg " 
W Wilnie zmarią w wiekdjjj 

lat 68 Leonia- Julia z Lpdwię SE 
wskieh Adamowa Pilsuds 

wdowa po zmarłym w roku W 
biegłym wiceprezydencie” 
Wilna Adamie ilsudskim 
bracie Marszałka Józefa Pil 


IP 


chałupników, Całość ustawy 
uchwalono w drugim czytaniu. 


Dokt 
Po przerwie Izba przystą- g0 rane 
piłą do rozpatrzenia projektu | sudskiero. W zł 
a- | ustawy o skróceniu czasu pra-| Ś, p, Leonia-Lulia Piłsudsk wał p 
na| cy w górnictwie, odznaczona była Medalem Nić trzecia 
podległości. i +, SIĘ roz] 
Pogrzeb odbędzie się w dnit Bels 

aresztowany 5 b. m. na cmentarzu Rossa [mi 
| tal. pac 

Brak surowca i 


3 „Pacje 

Należąca do trustu „Arbed  kiwala 
huta żęlazna „Burbach“ w za”, — A 
glębiu Saary ogłosiła, że musi *rzezię 


nej z dniem 15 lutego mutacji 
ego dziennika p. t. „Krakow- 
ski Dziennik Popularny", 


Trzeba zaznaczyć, że usła-| W A warunkach stawia| wskie władze policyjne w cią zarządzić „świętówkę” raz ci któr A 
wa przyczyni się do poprawy| wniosek p powtórne odesłanie| gu dnia wczorajszego przepra| W eząsie rewizji znalezione |tydzień z powodu braku $% czy i 
pałożenia robotników, winna | do komisji celem takiega prze: wadziły rewizję u sadnega | materia obeiążnjacy, śkut-| FUwra, M ie y. R 
ona wywrzeć dobry wpływ na| robienia, by dała istotne ko- miejskiego dra Drobnera wy-|kiem czego aresztowano dra Huta „Burbach „Otczyzika Są : 
układ stosunków społecznych.| rzyści światu pracy, Wniosek] dawcy i redaktora zlikwidowa ! Drobnera i jego żonę. (PAT) |surowiec z lotaryńskich 0 Ki | 
badali Re RORE mówić pos. Uiymyalowakle o Izba w = > y palń BU CA któryci a; 
o tym, jakoby projekt przv-| głosowaniu odrzuciła i przy- wywóz do Niemiec wzrósł Eyi 
nosil SA UOR Aa Fade RTA do dalszej dyskusji. c Akces senatorów i posłów 50%. Zarządzane mimo toi prn 
nie klasie pracującej, ostał Większość przemawia acych do Obozu Zjednoczenia Narodowego pron STER PRÓWUKCJINY GI” 4 
on opracowany pod szerszym | poparła wywody pos. Żakliki g ; A AG „ |tach niemieckich świadczą 
kątem widzenia, a mianowicielo nośnie do rozszerzenia dzia s Dnia 3 b. m. odbyło SIĘ po- nich, postanowiła jednostosnie wodnie, że zbrojenia Trzecie westch 
ogólno-państwowym, jak to| łania ustawy na chałupników. | siedzenie grupy senatorów i po zgłosić akces do Obozu Zjedno Rzeszy rozwijają się w szalo: p Rad 
stwierdził min. Kościałkow-| Po zakończeniu dyskusji za.| słów trzech województw olu | czenia Narodowego”. nym tempie. uje m 

i i wraz z nim wielu DNIE NA: głos min. Poáciatkowaki; dniowo j ORK Ek: któ- U 

rzyniesie on znaczne ulgi dla| który wypowiedział się prze- rym uchwalono następującą b le ai z. 

jata PREY ie RUŚNA wszystkim RE DĄ deklarację: Obrońca Pawła Grzeszolskiego "R 

rawozdawcą pos, Uardec-| poprawkom oraz pewnym no- , 5 ar 
ki A omówieniu historii sto- D om a e Ae „Polska grupa senatorów i stanie Znow przed sądem w Sosnowcu Pacj. 
sunków między. pracodawcą | przez komisję. PORÓW trzech województw po| Dziś w piątek, znaleźć się | wla Grzeszolskiego, l tozbier 
a pracownikiem i roli Pań-| Minister oświadczył, że eał-| ludniowo - wschodnich, po roz| ma na wokandzie Sądu Okrę| Jak wiadomo, adw. Hofmo —A 
stwa w zatargach pracy stwie-| kowicie docenia wywody pos.| ważeniu założeń deklaracji ide | gowego w Sosnowcu głośna | Ostrowski po zapadnięciu wy ając 
dził, że omawiany pr jekt u-| Zakliki i podziela konieczność! owo - politycznej płk. Adama (PRA adwokata, Zygmunta | roku I-szej instancji założył | kaszlu 
stawy. pozwoli regulować w| załatwienia sprawy chałupni-| Koca, podkreślając specjalne |llofmokla - Ostrowskiego (oj- | apelację w formie depeszy, W pom, 
sposób normalny, zapobiega- czej, ale właśnie dlatego nale-| znaczenie zasady konsolidacji | ca), która wynikła na tle proj znanej w następstwie za obr z pi 
jący ' wstrząsom, stosunki ży S uczynić oddzielnie, a nie! dla ziem południowo - wschod* wadzonej przezeń obrony Pa | zę FAN B= T 
RY pracą a kapitałem. Sąd Grodzki w Sosnowcu: t%ął de 

stawa ustala kto z kim ma a a 8 Sy skazał za to adw, Hofmokl:* > — Ç 
zawierać umowy zbiorowe, Ostrowskiego na miesiąc aresž Pan di 

jmuje ona również nie- 0ŻYCZ i d m 0 yl ma zens W tu, Skazany wniósł odwoła Penfyn 
Bony WEKA i do soszowieckiego Sądu DE EA 
robotników, W razie połącze- s Ryż gowego, występując równoczć | = 
pia kilku zakładów pracy obo Troski Rzymu o przyrost ludności zie do Sadu Apelacyjnego iE? pa 
wiązhja: ,_.najkorzystniejsza A ś à f i , , ar: ie, i i cji m 
dla: pracami R EALA RZYM. Agencja Stefani ko- da w wyjątkowych dla ojczyz stowarzyszenia - licznych -ro- o PA Aa io —A 

Umowa zbiorowa może być| munikuje: Wielka Rada Fa- ny momentach największy cię | dzin, kiem o wyłączenie całego 5 EN 
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Doktora Sztompkę od same- 
50 rana dusił kaszel. 
W złym humorze przyjmo- 
wał pacjentów i gdy weszła 
trzecia z kolei pacjentka, tak 
śię rozkasłał, że aż mu łzy na 
plynęly do oczu. 
— Co pani dolega? — spy- 
łał pacjentkę, krztusząc się. 
[Pacjentka z politowaniem po 
wala głową, 
— Ale pan doktór kaszle! 
Przeziębienie pewno, co? 
— A tak! — westchnął do- 
tór. — Od rana mnie tak mę 
czy. Więc co pani dolega? 
sg PĘRACYZEA panie dokto 
e.. A próbował pan już na 
ten Is mleka z miodem? 
— Nie, nie próbowałem — 
mruknął doktór. — Proszę mi 
Powiedzieć, co panią boli? 
— W kościach mnie lamie— 
Westchnęła z kolei pacjentka. 
p Radzę panu niech pan sjó 
uje mleka z miodem... To nie 
wodny środek na kaszel. 
— Niech się pani rozbierze— 
źniecierpliwił się doktór. 
adam panią. 
acjentka powoli zaczęła się 
tozbierać. 
— A na noc — mówiła, ścią 
polac bluzkę — dobrze przy 


— 


jzu napić się herbaty z so 
kiom, albo jeszcze lepiej wód- 


z pieprzem. 
'— Tu panią boli? — rozpo- 
%ął doktór badanie. 

— Owszem, boli... 
Pan doktór 


I niech 
nie zapomni ter- 
Pentyną się natrzeć, 

— A tu boli? 

= Boli.. żólika z cukrem 


w 


k 


szystko zrobi, co mówię, to 
aszel w dwa dni zniknie. Jak 
Y kto ręką odjął. 

októr skończył badanie, 
RH Silny reumatyzm — o- 
żeki. — Przepiszę pani prosz 
ni i krople. Trzy razy dzien- 
przed jedzeniem. 
x äcjenika ubrała się, wzięła 
€pty j ruszyła do wyjścia. 


A panu doktorowi dobrze zra 
Qose i 

I—;A apetyt pani ma? "e 
| — Nie bardzo... Jak pan to 


ją q rzepraszam — zatrzymał 
októr. — Pani zapomniała 
apłacić, 

— Za co? 

ia 


P Za poradę. 
ha acjentka spojrzała oburzo- 


— 


nię „jak panu nie wstyd, pa- 


nie oktorze, A czy ja panu 
Pk adzilam? Poradziłam! 
mniej 7 © czy nie lepiej niż pan 
Nie o żadne pieniądze się 

pominam! Wstyd, panie 
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gy kowej. 12,40 Dziennik połud- 
„O wylęgu kurcząt* — poga- 
00—15,00 Prze.wa, 15,00 Wiadomo- 
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16,10 Pogadanka spo- 
Rozmowa z chorymi, 16,30. Kon- 
Ódzkiej. 17,00 „We mgie 
laia dowców” ielieton; 17,15 Tranzini- 

Ja Anu um; 


ędzynaiodowego Kon- 
lydetyka Chop.na. 17,50 Pugadan- 
diada 18,00 W.ądomośc. . spor.owę. 

nk sportowy. 18,20 Koncert rte- 
„ 1845 Progiam na jutro. 18,50 
rom.czej p.asy”. 19,00.,W restau- 
iszek ovyczajowy. 19,20 „Z pie- 
ogadze i 19,45 Fiagment operowy 
a ceakianka muzyczną. 20,15 Koncert 
ce my. 22,50 „Dwie: przygody pana 

skecz. 23.00--23,30 Melodie ta- 
Płyty). * 4 
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Ulica Przyokopowa w War- 
szawie nie należy do bezpiecz| 
nych, Oprócz pewnej części 
ludności, jak się to mówi po- 
rządnej, mieszka tam wiele 
mętów społecznych i przedsta- 
wicieli świata przestępczego. 
Nie tylko zresztą na tej ulicy, 
ale i w tej dzielnicy. Nie gdzie 
indziej, tylko właśnie na Przy- 
gkopowej ukrywał się przez 

lugie tygodnie głośny w swo 
im czasie bandyta Wiktor Zie 
liński, który tam też został za 
strzelony podczas oblężenia 
przez policję. 


Walka 
z dozorczynią 


Nocy wczorajszej do miesz- 
kania dozorczyni domu przy 
ulicy Prbyokopowej 27 (dru- 
gie wejście od ul. Hrubieszo- 
wskiej ^) ktoś zapukał. Była 
godzina 2-ga. 

, Ponieważ dozorczyni, 53-let 
nia Magdalena Matusiak ńie| 
od razu ruszyla się z posłania, 
po chwili odezwalo się ponow* 
ne gwałtowne kołatanie. Gdy 
Matusiakowa wyszła z miesz-| 
kania, ujrzała wówczas dwóch 
uzbrojonych w rewolwery d ral 
bów, którzy chwycili ją i siłą| 
jęli popychać ku bramie, by 
ją tak najprędzej otworzyła. 

ozorczyni poczęła się opie- 
rać w przypuszczeniu, że ma | 
do czynignia z pijakami, któ-| 
rzy tylko dla żartu grozili jej 
rewolwerami. Toteż odważnie 
stawiła bandytom czoło i bra-| 
Zie otworzyć nie chciała. 

Nieznajomi usiłowali ode- 
brać jej klucz siłą, ale Matu- 
sialłowa zdołała „się: obronić. 
W ywiązala się walka, podczas 
której kobieta poczęła krzy- 
czeć i wzywać ratunku lokato- 
rów. Krzyki spłoszyły napast- 
ników, którzy zawrócili w o- 
bawie, że pobudzą się lokato- 
rzy i udaremnią im ucieczkę. 


Rozpaczliwa 
ucieczka 

W podwórzu tej posesji znaj 
duje się betonowy śmietnik. 
Stoi tuż przy parkanie, odgra- 
dzającym sąsiednią posesję 
rzy ulicy Hrubieszowskiej 4. 
Na ten to śmietnik skoczyli u- 

?rzedostać się 
przez parkan. Jest to parkan 
murowany i łatwo się nań do- 
stać jeszcze dlatego, że przy- 
legają doń przybudówki ko- 
mónkowe. 

W domu tymczasem powstał 
alarm. Wyrwani ze snu okrzy- 
kami dozorczyni lokatorzy za 
częli wychodzić z izb. 

Z drugiej strony wymienio- 
nego parkanu znajdują się ró 
wnież komórki, na których 
dach weszli bandyci i zniknęli 
za parkanem. Przebiegłszy po 
davórze posesji Hrubieszow- 
ska 4, napastnicy dostali się da 
drugiego parkanu z przeciw- 
nej strony i znowu przezeń 
weszli na trzecią posesję przy 
ulicy Frubieszowskiej 6. 

Tu był parkan drewniany 
wysoki. Ażeby sobie ułatwić 
ucieczkę, nie watap S się 
już na parkan, zwlaszcza, że 
tutaj nie było żadnych udo- 
godnień w postaci komórek 
czy śmietnika, wyłamali w 
parkanie dwie deski i uciekli 
przez otwór na posesję nr. 8 
przy tej ulicy. Ta posesja ma 
otwartą, przestrzeń w pole i 
stąd mogli już uciec i uciekli 
w kierunku ulicy Karolkowej. 


Alarm 


Gdy złoczyńcy uciekali raz- 
legł się brzęk tłuczonej szyby 


i 
i 


ciekający, by 


Potworna zbrodnia ba 


Dwie kobieły zamordowane, kupiec ranny 


w sklepie Choińskiego. To fur 
man, który przywiózł do skle- 
pu mleko, wybił szybę. On to 
spłoszył bandytów, którzy do- 
konywali rabunku w mieszka 
niu Choińskich, gdy zaczął stu 
kać do sklepu. 

Przez otwór wybitej szyby 
wyjrzała krwią zbroczona gło 
wa Choińskiego. Po chwili 
Choiński był już na ulicy i we 
spół z furmanem wszczął a- 
larm. 

Na skułek alarmu z sąsied- 
niej fabryki „Drui“ wybiegł 
portier Franciszek Bartosiak. 
Widząc okrwawionego, polecił 
mleczarzowi pojechać co prę- 
dzej do policji i zameldować o 
tym co zaszło. Sam zaś wrócił 
do portierni i zatelefonował do 
komisariatu ,oraz po Pogoto- 
wie Ratunkowe. 

Choiński nie wiedział co z 
sobą począć, stracił zupełnie 
orientację i znowu przez wybi 
te okno wszedł do swego mie- 
szkania: 


Straszliwe 
odkryc:e 


Wśród wielu pobudzonych 
sąsiadów REPO i rządca 
domu Stefan Samborski, syn 
właściciela domu. On też pier 
wszy przez wybite _okno 
wszedł do mieszkania Choiń- 
skich. 

Zastał on Choińskiego bro- 
czącego we krwi. Siedział na 
krzesełku i rozpaczał. Ubole- 
wał dlaczego bandyci zabili 
mu żonę, a nie zabil: jego ~a- 
mego także. 

Jak się okazało. Choiński o- 
trzymał cztery kule w lewe 
przedramię, prawe .przedra- 
mię, grzbiet, nos.i.głowę._la.o- 
statnia kula byłaby Choińskie 
go zabiła, gdybv nie przypa- 
dek, że Choiński miał RZE la 
ty zrobioną trepanację czasz- 
ki. 

Kula ześlizgnęła się po srebr 
nej płytce i zdarła lekko naskó 
rek głowy. 

Obok na krzesełku przy sto- 
le z opartymi na nim ramiona 
mi siedziała żona Choińskie- 
go, Józefa. To Choiński, stwier 
dziwszy, że żona nie żyje, pod 
niósł zwłoki z podłogi i posa- 
dził przy stole. 

Miała przestrzelone na wy- 
lot piersi. Była to rana śmier- 


telna. Pod stołem spływała ka- 
łuża krwi. 

W kuchni znaleziono zwłoki 
zamordowanej służącej, 25-le- 
tniej Stanisławy Bulakówny, 
która służyła u Choińskich za 
ledwie od dwu tygodni. Zamor 
dowana została dużym nożem 
stołowym. Przecięto jej kark. 


jak to się stało? 


Z zeznań Choińskiego wyni- 
ka, że na kilka minut przed go 
dziną 2-gą ktoś zapukał do 
sklepu. Powiedzieli, że są spóź 
nionymi klientami. Przyszli 
kupić flaszkę wódki. Choiński 
wpuścił ich. Służąca już spała 
w kuchni, Choińscy robili jesz 
cze porządki po dziennym tar- 
ku w sklepie. 

Przybysze, których było 
dwóch, poprosili czyby nie mo 
gli wypić -wódki u niego w 
mieszkaniu. Choiński zgodził 
się. 

W pewnej chwili przerwali 
ucztę i podskoczyli do kupca 
z zamiarem zakneblowania 
mu ust. Choiński posiada re- 
wolwer, który chwycil, żeby 
się bronić. Nie zdążył jednak 
zeń skorzystać, bowiem ban- 
dyci broń mu odebrali. 

Nieustraszony kupiec wszczął 
alarm, Wtedy bandyci dali 
doń cziery strzały. Kupiec u- 
padł i mimo, że żył udał nie- 
żywego. To go uratowało. 

Na odgłos strzałów wbiegła 
do mieszkania z kuchni Choiń 
ska. Wtedy strzelono i do niej. 


Otrzymała postrzał w piersi i 
padła. Ddgłos strzałów zbudził 
w kuchni służącą. 

Na skutek dobiegającego się 
z kuchni krzyku jeden z ban: 
dytów wpadł tam i nożem roz 
upłatał służącej kark. W tym 
czasie bandyci usłyszeli puka 
nie do drzwi sklepowych. Był 
te mleczarz. Przerażeni rzucili 
się do ucieczki, nie, wiedzieli 
bowiem kto puka. Gdyby wie- 
dzieli. że to tylko  mleczarz, 
byliby niechybnie otworzy- 
t mu i także zamordowali, że- 
by następnie dokonać. r” un- 
ku, co im sie nie udało. Zdołali 
tylko, jak iuż wiadomo, uciec. 


Dochodzenie 
policyjne 


Na miejsce ‘zbrodni pye: 
ia policja w większej iczbie i 
wszczęła dochodzenie. Nieba= 
wem przyjechał . sędzia śled- 
czy i prokurator. Lekarz Pogo 
towia po opatrunku Choińskie 
go pozosiawił go na miejscu, 
rany jego bowiem nie są nie 
bezpieczne. 

W okolicy dokonano natych 
miastowej obławy, która jed 
nek na razie wyniku nie dała, 

Zbrodnia wywołała w okuli- 


|cy niezwykle przygnębiająco 


wrażenie. Przed domem zbie* 
rały się przez cały dzień :!u- 
mp okolicznych mieszkańców, 
żywo rozprawiając o straszlie 
wej zbrodni. 


Bogaty zwytodnialec przed sądem 


Policja aresztowała 20-let- 
niego Aleksandra Meyera, sy- 
na bogaiego kupca węglowę- 
go z Filadelfii którego oskarżo 
no o zabicie 16-letniej Heleny 

Aresztowany nie wypierał 
się winy. Zeznał, że podczas 
jazdy samochodem w pobliżu 
miasta najechal na przechodzą 
cą drogą dziewczynkę. Ta zwa 
lila się z nóg i z miejsca wy- 
zionęła ducha. Chcąc ujść nie- 
przyjemności, wziął zwłoki z 
sobą, zawiózł je do porzuconej 
farmy i wrzucił do studni. Po 
dwóch dniach wrócił na farmę 
i wrzucił do studni dwa zapa- 
lone naboje dynamitowe. 

Dalsze śledztwo zadało kłam 
zeznaniom Meyera. Lekarze są 


dowi odtworzyli zupełnie inny, 
obraz przestępstwa, do które- 
go w końcu przyznał się oskar 
żony. Okazało się, że najechał 
na dziewczynkę z rozmysłem, 
chcąc ją ogłuszyć i to.mu się w 
zupełności udało. Następnie za 
wiózł ją na farmę, zniewolił i 
jeszcze żywą wrzucił do stud- 
ni. Po dwóch dniach rzeczywi- 
ście przybył na farmę i wrzu- 
cił do studni dynamit. 
Wyjaśniło się przy tym, że 
Aleksander Meyer mimo mło- 
dego wieku zdążył już się za- 
znajomić z zakładami karny 
mi. Strzelał bowiem do dwóch 
dziewcząt, które nie chciały 
„przejechać się” z nim samo- 
ekodom: 


Pierwsza kawiarnia w Europie 


zæłřożoma zostaæařa przed 300 laty 


Wkrótce minie 300 lat od 
chwili otwarcia pierwszej ka- 
wiarni w Europie. W r. 1637 
przybył do Marsylii pewien 
lurek z trzema woreczkami 
kawy, które stanowiły całe je- 
go mienie. Turkowi nie udało 


się spieniężyć tej „waluty“, 
ponieważ  marsylczycy nic 


chcieli kupować tureckich zia 
ren. Wówczas Turek postano- 
wil założyć kawiarnię na głó- 
wnym placu w Marsylii pod 
golym niebem. 

Gotował kawę na placu i 
sam nagabywał przechodniów 
zachwalając swój wspaniały 
napój. W taki sposób powsta- 
ła pierwsza kawiarnia. Ale 
nie cieszyla się powodzeniem, 
podobnie jak i następne próby 
w tej dziedzinie. Tak na przy- 
kład w roku 1670 Ormianin 
Paskal otworzył kawiarnię w 
Paryżu na jarmarku Saint Ger 
main. Nie robił jednak do- 
brych interesów. Panie twier- 
dziły, że kawa jest zbyt gorz- 
kim napojem, a 'mężczyźni 


przedkładali nad nią wino. 
Właściciele zaś winiarni, nie 
chcieli sprzedawać swym kli- 
entom. _ „diabelskich ziaren“, 
jak wówczas nazywano kawę. 

Pierwsza kawiarnia, która 
cieszyła .się powodzeniem, by- 
lA ZAAO w roku 1689 w Pa- 
ryżu przez Francois Prokopa, 
Nosiła ona szumną nazwę „Ca 
fe Moderne”. Była wspaniale 
urządzona, ściany były wykła 
dane marmurem i lustrami. Do 
tego luksusu nie przyczynił SIĘ 
sam właściciel kawiarni, Wy- 
najął lokal, w którym niegdyś 
mieściła się łaźnia. W „C afe 
Moderne“ zbierała się najlep- 
sza publiczność ówczesnego 
Paryża. Było to ulubione miej 
cce Voltaire'a. Za jego przykła 
dem odwiedzali kawiarnię i in 
ni myśliciele i pisarze. „Cafe 
Moderne“ było w modzie przez 
całe stulecie i przęz ten czas 
„wydało na świat” cale „poko- 
lenie“ kawiarni podobnego ty- 
pu. 

Z Francji kawiarnie przenio 


sły się do innych krajów, ale 
nigdzie nie panował w nich 
tak miły nastrój jak w Pary- 
żu. 

Osobliwością paryskich ka- 
wiarni były odkryte tarasy „z 
calym szeregiem stolików, na- 
krytych charakterystycznymi 
dla francuskich kawiarni obru 
sami. 

Pierwsza kawiarnia z tąra- 
sem była otwarta w paryskim 
Palais Royal. Tu też w Kańtu 
XVIII stulecia otworzono pier 
wszą mechaniczną kawiarnię, 
będacą pierwowzorem obec- 
nych automatycznych barów. 
Gość za pośrednictwem wew- 
nętrznego telefonu zamawiał 
nętrznego elelonu zamawiał 
ten lub inny rodzaj kawy, któ 
hą mu podawano drogą me- 
chaniczną spod sufitu, gdzie 
mieściła się kuchnia: Ale me- 
chaniczna kawiarnia niedługo 
istniała, ponieważ paryżanie 
wolą mieć do czynienia z ży» 
wymi kelnerami niż z guzi- 
kami automatu. 


M SENSACYJNA POW 


Do doktora Jenga przybył pewien angielski oficer i pro- 
sił, aby go poinformował czy przedsiębiorca okrętowy, 
g-Fu nie utrzymuje kontaktu z agentami bolszewicki- 

mi, przebywającymi w Chinach. Angli WEI, infor- 
macje od doktora Jenga, stal się nagle rozmowny are 
hwili 

ç 


wiadać o życiu nocnym w Szanghaju. W pownej c 
zapytał doktora, czy. widział już słynną tancerkę Donn 


152. 


Zimny doktór Jeng 


Doktór Jeng odparł, że po raz pierwszy słyszy 
to nazwisko i że w ogóle nie odwiedza kabaretów. 
Poświęca bowiem wiele czasu studiom, bardzo du- 
żo pracuje i z tego względu nie ma czasu na po- 
dobne rozrywki, 

— Jeśli pan nie widział tej boskiej tancerki, 
mister, to nie ma pan pojęcia, co to jest taniec — 
wykrzyknął z zapałem oficer angielski, 

— Taniec bardzo mało mnie interesuje... — od- 
parł doktór Jeng, uśmiechając się, 

Oficer angielski w dalszym ciągu był bardzo 
rozmowny. Starał się przekonać doktora Jenga, że 
człowiek, który nie widział tańczącej donny So- 
rello po prostu nie jest człowiekiem... 

Doktór Jeng z wielu względów nie chciał nara- 
żać się angielskiemu oficerowi, Było dla niego ja- 
sne, że tu szykuje się jakaś prowokacja, że pragną 
zarzucić na niego sieci, postanowił więc z całą zim- 
ną krwią, jaką Poslidzii 
gołowaniom. 

- Niech Anglik przypuszcza — pomyślał, — że 
ma do czynienia z naiwnym Chińczykiem. W ta-< 


kich wypadkach należy zachować spokój, mieć 


otwarte oczy i na każdy szczegół zwracać uwagę. 

— Panie doktorze, jestem człowiekiem ambit- 
nym!e— wykrzyknął Anglik, — Chcę pana prze- 
konać, że mam rację, że taniec donny Sorello wy- 
wrze na panu wielkie wrażenie, Płacę za wszyst- 
ko, chodź pan ze mną do kabaretu „Monterosa*. 
Niech pan mi nie odmawia. My, Anglicy jesteśmy 
przyzwyczajeni do tego, aby nas słuchano... — do- 
dał z uśmiechem. 


Nowela 


E W A 


glądałem pisma. Nagle zajeęła| który oddałam, gdy ujrzałam | życia. 


przy mnie miejsce ładna, mło-| jego jasne oczy. 


, — Drogi, dobry stary przy- 
jacielu, odłóż pan proszę, ten 
stos gazet! Ma pan jeszcze 


ść czasu, aby się dowiedzieć | Nach, usłyszałam nagle za so- 


czy wybuchnie wojna i cz La odgłos policzka. 


pan lepiej uważa, ale nie jak 


na przedstawieniu w kinie, a pelusz *vadł z głowy. 
tylko niech pan się skupi, po-| Drugi, był mocno zmiesza- 


pan pójdzie na front. Niech|SiĘ i ujrzałam, że Artur został 
e 


= Pore 


Podczas, gdy doktór Jeng i pułkownik Anm 
strong przestępowali próg kabareto; donna Sorell Kal 
tańcz ła Już pierwszy taniec. j 

Obaj zajęli miejsce przy stoliku stojącym bl 
sko estrady, który Bey BSdEÓWI zwolnił się, g 
maybe: 

— No, panie Jeng, co pan teraz powie? — rzekł 
angielski oficer do swego chińskiego towarz szi 
a b glową na tancerkę. — Czy widział ju 
pan kiedyś takie nogi, takie biodra, tak wdzięczną 
ruchy? Spójrz pan na jej elastyczne ciało, czy nić: 
ma w nim czegoś z kota”... ls 

Na dokotrze Jengu wspaniała tancerka nie wy % e 
wierała żadnego wrażenia, z obojętnością PR br 

ji byll, 


IESC SZPIEGOWSKA S e EEEE A 
A * nawiał się nad tym, w jakim celu sprowadził gd**% WA 
z tutaj angielski SRS 


— Ale ja VEA bardzo zajęty... — doktór Jeng — Czy Anglik jest aż tak naiwny — pomyślał „Za pr 
starał MERY ¿cić z nioprzyjemnej sytuacji, — iż sądzi, że dam się uwieść przez tę tancerkęfiii. 
— Mój drogi panie, znamy się wprawdaié tyl- | Z pewnością Anglik nie jest tak naiwny... W takim y,. 5 
ko dwie godziny, ale z tego nie wynika, że powin» | razie co ma on na myśli z tą zupełnie przejrzysta Bropie | 
niśmy się już kłócić... Zapraszam pana i pan musi | grą?... kolei 48 
przyjąć moje zaproszenie.., — Jestem oszołomiony, jestem zdobyty prześ HUM 
W. gli miał rację, Dla doktora Jenga była le- EP WORENEAJĄ kobietę — wykrzyknał w pewnej! p der 
pisi. a TR z nim nie kłócić, a poza tym by! cie- wili rozgorączkowany Anglik. — Nie moge weas ke! p 
aw stwierdzić dlaczego oficerowi angielskiemu | le zrozumieć pańskiej obojętności! Czy kobieta t8 Słótko 
eżało, ab przyjął to zaproszenie. nie wywiera na panu żadnego wrażenia, czy nić Naa st 
Doktór Jeng dobrze wiedział, że Anglicy nie rozgrzewa w panu krwi? 
należą do tej kategorii ludzi, którzy posiadają sze- — Jestem zbyt mało uczuciowy i wrażliwy« „= Mó: 
Rake A w tym wypadku nieznajomy „pulkow- — Widocznie pan musi być z żelaza... Co pst onie 
nik rmstrong edt ki tak wielką szczodrość powie do tego, gdy zaproszę tancerkę do naszego artal, 
i zapraszał jego, Chińczyka, do kabaretu! Za tym | stolika?... 


o 


( 


2 1 — Do 
musiało się coś kryć! — Jeśli pan sobię tego życzy, proszę bardzóm jie Na 

— Bardzo mnie ciekawi, co ma na myśli ten je- | Nie mam nić przeciw temu... — uśmiechnął się dó są od: 
good i dlaczego mnie tak gorąco zaprasza do ka- | brodusznie doktór eng. 


aretu? — pomyślał doktór Jeng, przyjmując Anglik skreślił kilka słów na różowym arkust 
w końcu Zaproszenie, ku papieru, wręczył go kelnerowi i rzekł: 

„— Z góry wiedziałem, że | żęea pański, iście — Dla tancerki donny Sorello. , 
chiński, opór — rzekł Anglik, uśmiechając się Po dwudziestu minutach do ich stolika zbliżył 
triumfująco. — Oho, wy Ch 


ińczycy jesteście zna- | się piękna kobieta i uroczo się uśmiechając, rz 


nymi ata plaży > kła: 

,— Gdybyśmy nie byli tak uparci, to europej- — Dziękuję bardzo za zaproszenie... „ Oneg 
skie szczupaki dawnoby już nas pożarły., — Zajęła miejsce przy stoliku i rzucała uwodzi: Nieszk: 
uśmiechnął się doktór jene. cielskie spojrzenia na doktora Jenga. now 

Po kilku chwilach obaj opuścili hotel. Pò dro- s : iadon 
dze angielski oficer rozmawiał z Chińczykiem tak A tymczasem Czeg-Fu pożerany przez niecief liejak; 
serdecznym tonem, jak gdyby się znali od lat. pliwość przemierzał wzdłuż i wszerz swój KWI yy Ko 

Anglik przywołał rikszę, (pojazd ciągniony | cisty pokój. Postanowił okrutnie się zemścić n8 W Sosn 

vige przez człowieka) i obaj zajęli w niej miejsca. pięknej tancerce, gdy nie dotrzyma słowa i MIE wg, 9 
przyglądać się tym przy- — Kabaret „Monterosa“, przyjdzie. Najmie bandę przestępców, która la osz: 

Spocony Chińczyk, który .był zaprzągnięty | porwie a wówczas biała kobieta przekona się J „ Ne zre 
do rikszy, zapytał tonem pełnym służalczości: kim jest Czeng-F'u, jak można się z niego na fife łycia i 

— Na jakiej ulicy mieści się ten kabaret? wać i wystawiać na dudka. Jest wprawdzie et lciół, 

— Do diaska, jesteś mieszkańcem Szanghaju, czykiem, ale posiada również. serce i krew, Je“ | Odp 
a nie wiesz gdzie znajduje się kabaret „Montero- | również człowiekiem... 1 lą wdó 
sa"? — złości] się angielski oficer, Nagle gwałtownie się rozwarły drzwi pokoju bze stos 

~ Mieszkam już od wielu lat "w Szanghaju'i kwiecistego i Hu-Sing, zaufany sługa przedsiębioF Jiem o 
również nie wiem, gdzie znajduje się ten kabaret— cy okrętowego, stanął zasapany na progu. oli" za 
wtrącił doktór Jeng. — OKOA panie, ktoś deret do drzwi, kiom, 

— Na Victoria Road! z pewnością ta Marone jn ; „|, Ostat 

iksza ruszyła z miejsca. Podczas jazdy rikszą Czeng-Fu, na którego twarzy rozlała się TA kami p 
Anglik nie przestawał wychwalać tancerki, w któ- dość, pobiegł ku drzwiom... , | azie n 
rej był wprost zakochany... (Dalszy ciąg jutro). | niego I 
Prawde 
ejr: 
go wypadku. się to bardzo często, Postana- Gdy ka tar zdrądz, 
Ad tzw potkalig wiam go pokonać, usunąć je- nm 
my się w kawiarni. nie-| go poniżającą mnie wyższość, : i 
punktualny, prawie pół godzi- AMA ługie czókanie ła- 1 chrypka Na i 
ny musiałam na niego czekać...| mie mne. Myślę ze strachem o r = 
Ale to jeszcze nie było najgor: tym, czy nie poszedł na jakieś stosuje się | 
Siedziałem przy moim sta-|się pod arkadami Opery, do- |576.. Od tego dnia skończyło | inne spotkanie, przecież kobie ! 
łym stoliku w kawiarni i prze | szło do pierwszego pocałunku, |5 € z moim spokojnym trybem |ty rzucają mu się wprost na H | 
szyję. Gdy w końcu przycho- in 0 m 2 
rlur całował| Musiałam mu towarzyszyć|dzi i z uprzejmym uśmiechem (A. I 
„„ciemnooka Ewa i zaczęła | mnie drżącymi wargami nieco | na walkach ] * kserskich i nud |siada naprzeciw mnie, jestem ležala 
mnie wtajemniczać głosem peł | zbyt długo, następnie objął | nych zawod: „h pływackich, |tak zadowolona jego obecno- Cena flakonika 1.60 katare, 
nym namiętnej skargi w swe| mnie mocno, ale było już póź-| musiałam być przy tym jak|ścią, że wszystkie zarzuty we Ko ulk 
przeżycia miłosne. no i musiałam wracać do do- zdawał egzamin szoferski, cho mnie milkną, a wszystkie pla: do nabycia we wszyst”, zerkal 
mu na kolację. dzić na mecze piłki nożnej,|nyi zamiary rozpadają się w jsce = 
Gdy w końcu pożegnaliśmy pizie od długiego ar, na| puch... kich aptekach w Po onym 
się i udali w różnych kierun-|JĘ"1Ym REER npe STOP] Przypatruję mu się tylko, kier, 
nie mnie bolały, i brać udział przysłuchuję mu się szczęśli- | «mmm |. któ 
bróciłam | Jeszcze w wielu innych podob wa, cieszę się, że mi coś opo- Dorojęj. 
mnie z góry, ak mala dem zjada szczerze | po męsku| MUMMO |) 
spoliczko . Bi i ka- , s ZEW” | dba o muie—o małą dziewczyn naam a 
p wany. Biedakowi ka czynkę, całował mnie w poli- kę, w którą się nagle przez Me W MAŁŻEŃSTWIE: 5 pon: s 
czek, bliżej ucha, klepał po-| go przeobraziłam. Í mnie, doj Adwokat: — Począt dobrze Kataru 
ufale po ramieniu, głaskał po Której zbliżano się kiedyś z| liście państwo bardzo byżej 
włosach i jednocześnie mówił | wielkim szacuńkiem, wystar-| ze sobą? = 


nieważ chciałabym pana, sta-| ny i przepraszał go: 


po mądrego przyjaciela, pro] —- Przepraszam bardzo, to| o innych sprawach, które mnie 
sič o radę. była fatalna pomyłka — rzekł | zupełnie nie obchodziły, Pod- 
W ciągu sześciu miesięcy A.|i silnie podtrzymywał- swą|czas tańca zbyt silnie mnie do 
tur zalecał się do mnie bardzo | ofiarę, która słaniała się na no | siebie przyciskał, 
poważnie į przyzwoicie: przy- pach po tym potężnym policz- Stwierdziłam, że kobiety 
u. 


syłał mi kwiaty, bombonierki 


1 przyrzekał ożenić się, Jest to] To było wszystko. Nie chcia|ką uwagę. Muszę przyznać, 
spokojny mądry młodzieniec. ləm, aby obaj zauważyli, że| że stałam się zazdrosna i zaz- 
Jego oczu czytałem, jak mnie | hyłam świadkiem tego niemi-| drość osłabiła moją wolę, a 
ceni | poważa, Był również oJiego wypadku. Mężczyźni | zarazem czułam jak coraz ba 
1 rzeczy —|dziej staje mi się drogi... A dzi 
popoludnia w MANER spokoj | pomyślałam, a poza tym AA 

h, zawsze|jj ż bardzo późno, Z tego wzglę! po wyżej uszu i poza nim nie 

był punktualny i przychodził | du szybko wege naprzód.| widzę świata... 


do mnie, sta-| Tak, tak daleko posunęła 


mnie zazdrosny. Spędzaliśmy | wstydzą się takich 


nych kawiarenkac 


pierwszy na spotkanie. Cza-| Ale on podszed 
sem udawaliśmy się również| ral się wszystko wyj 
na długie spacery... Pewmego| prowadził mnie do d 
wiosennego wieczora pod ko- b 

k 


niec spaceru, przy pożegnaniu 


aśnić, od-l się sprawa, Ciągle postana- 
omu i był| wiam robić mu wymówki, gdy 
ardzo miły i zabawny. Pod 
cniec oboje śmieliśmy się z te 


cza teraz łaskawe, krótkie gła-| Żona: — Tak. ody za” | SUtkie; 
skanie po włosach! Ale to nie] Adwokat: — A od kie kto” leszcze 
jest jeszcze najgorsze! Jestem |czął mąż panią źle t"? 
wyuana na pastwę zazdrości, | wag? wrote Mordy, 
która mnie zadręcza. O mał- Żona: — W drodze Po nego: Ybr 
żeństwie on również nie wspo- nej z urzędu stanu cyw* 


3 Y lg 
mina slowem, a przy tym za poounanme a ai 
A: 


zwracają na niego zbyt wiel- 


żadne ktos, nie rozstałabym a4 ję | zach 
się z nim. Jaka jestem nieszczę | ny, nie spotkaliśmy 5 zas nić brzycdz 
śliwa! — Co? Przez cały ~ 


; ; e? 3 C 
— Prosi pani mnie o radę — | mówiła pani o Arta łam pa eskne 


rzekłem, gdy dopuściła mnieļ — Ale, czy nie pt9 upienia ko C 
w końcu do słowa.—Niech pa”| na o nieco uwagi n pokraka.- 
ni przed tym przyśle do mnie| myśli? Artur.. te mó 
jutro tego Artura, a już z nim| Rozumie się, że m agim, k Mnie t 
pomówię! nim, tylko o tym CCiy.ż ek. DO | tzym 
— Artura? Tego nie widzia | ry wymierzył mu PA an NIe 
łam już od sześciu tygodni. Od | widzenia, wi zę Że elach ojej 
czasu gdy został spoliczkowa- ! wiele się zna na 


siaj jestem w nim zakochana 


na niego tak długo czekam w 
kawiarni, a niestety, zdarza 


aa kalendarz dnia 


PIĄTEK 
Jana Józefa od 
Krzyża, Euzebia 


sza. 

Słowiański: Pako- 
slawa. 

Słońca: wsch. 6.14, 
zach. 17.22. 

Księżyca: wsch. 


| 1.32, zach. 9.22, 


HISTORIA PODAJE: 

. Chrzest Mieczysława I i za- 
ślubiny z księżn. czeską Dą- 
brówką. 

. Katastrofalny pożar m. Gdań- 
s 


stochowę. 
PRZYSŁOWIA: 


nyila za progiem marca — stoi wios- 


takim w. 


KTO NIE WIE, ŻE: , 
wyż órą we Francji i w 
opie jest Mont Blanc, o wyso- 
ci 4810 m 


przea HUMOR WIELKICH LUDZI: 


ewnej 
2 wCB* 
eta tas 
ży nie Wojsk  spostrze 


vy» 


o pan 
szego 


rdzó” 
ię do 


rkusi 


liżyłe 
„ rze 


rodzi” 


' flein 


A żołnierz. 

ep deryk Wielki (1740—1786) po- 

sł pod Kolinem wielką klęskę. 

tko potem püdezan przeglądu 
gł król żołnierza, 

ry miał wielką bliznę na policz- 


= Mój przyjacielu, w jakiej 
czmie otrzymałeś tę bliznę? — 

Aytal żołnierza Fry eryk, siląc 

ik na dowcip. 

— Dostała mi się pod Kolinem, 


zie Najjaśniejszy Pan płacił kosz 


— odciął bez namysłu wojak. 


a. 
| Wojska pruskie zajmują Czę-| k 


Janina Łokietek powiła w 
maju ub. roku syna. Przed 
rodem prosiła swą siostrę, by 
wezwała akuszerkę Janinę O- 
strołęcką, u której zamieszki- 
wał zresztą niejaki Ryszard G. 
On właśnie miał być ojcem 
nieślubnego dziecka Łokiet- 
ówny, 

Kiedy Ostrołęcka przybyła 
do położnicy okazało się, że po 
ród już naeron i na éwiat 
przyszło dziecko zupełnie zdro 


we. 

Sąsiedzi Łokietkówny, któ- 
rym jej odmienny stan był do 
brze wiadomy, zdziwili się nie 
zmiernie, kiedy po kilku 
dniach matka opuściła miesz- 
kanie, a dziecka nie było wi- 
dać, O nagłym zniknięciu za- 
częły krążyć w okolicy różne 
wersje. 

Popiero po trzech miesią- 
cach dotarły one do najbliższe 
go posterunku policji, która 
wszczęła dochodzenie. 


rażające. Oto po przybyciu O- 
strolęcka, słysząc utyskiwania 
Łokietkówny, 
dziecka stanie się dla niej cię- 
żarem zaczęła namawiać 

kietkównę, 
wlała do ust łyżeczkę spirytu 


Wyniki jego okazały się prze 


iż urodzenie 


by noworodkowi 


Śpirytusem otruła nien 


Zbrodnicza matka i „akuszerka” przed sądem 


su. W ten sposób nastąpi rych | wiedzialności. 
ła śmierć dziecka i nie pozosta 


wi ona żadnych zewnętrznych 


oznak, Łokietkówna posłucha 


ła rady. 

Policji nie udało się odnaleźć 
miejsca pochowania zwłok. 
rodną matkę i podże- 


W 
gaczkę pociągnięto do odpo- 


ow 


Wczoraj stanęły przed Są- 
dem Okręgowym w Warsza- 
wie. Na rozprawie okazało się, 
że Ostrołęcka nie jest wcale 
akuszerką a stara się tylko u- 
chodzić za nią wśród ciemnej, 
wiejskiej ludności. 


Złodzieje w internacie klasztornym 


Podstepna kradzież została udaremn:ona 


Seminarzystki Państwowego 


Seminarium Nauczycielęk Gos 
podarstwa Domowego w War- 
szawie posiadają swój inernat 


przy ul, Tamka 4. Internat ten 


jest zamknięty i panuje tam ry 
gor niemal klasztorny. W szcze 
gólności zabroniony 


tam jest 
wstęp mężczyznom, o czym po 
ucza wisząca tuż przy wejściu 


tablica ostrzegawcza. 


straszna zbrodnia przemytnika 


Zabił przylaciólke i popełnił samobójstwo 


Onegdaj późnym wieczorem 
Mieszkańcy Dębowej Góry w 
%nowcu poruzszeni zostali 
Jadomością o zamordowaniu 
liejąkiej 33-letniej Stanisla- 
oszarowej, zamieszkałej 
osnowcu przy ul, Grzybo- 
wej 2, 


oszarowa po śmierci mąża 
zrezygnowała z uciechy 


lie 


cia i często zmieniała przy- 


ciół, 

pewnego już czasu weso 
„wdówka utrzymywała bliż 
stosunki z 30-leinim Micha 


Łopuszczakiem z Dańdów 
i zawodowym  przemytani- 
kiem. 


Ostatnio pomiędzy kochan- 
kami Boela ajd 4 psuć. Na 
TAM nie ustalono jednak ostat 
p, 50 powodu nieporozumień. 
fawdopodobnie  Łopuszczak 
zd ejrzewał swą kochankę, że 

radza go z innymi mężczyz- 


Na 


nami. 

Onegdaj wieczorem Koszaro 
wa spotkała się z przyjacielem 
obok swego domu przy ul. 
Urzybowej. 

Łopuszczak  prawdopodob- 
nie w czasie sprzeczki wydo- 
był noża i zadał swej kochan- 
ce straszny cios w Śkólicą ser 
ca, po czym zbiegł. 

Koszarowa brocząc krwią 
doszła do korytarza domu, w 
którym mieszkała, gdzie upad 
ła z jękiem na podłogę i po kil 
ku minutach zmarła. 


Morderca po pewnym cza- 
sie powrócił na miejsce zabój 
stwa i w korytarzu domu usi- 
lował popelnić samobójstwo, 
zadając sobie dwa pchnięcia 
nożem w okolicę serca. 

Łopuszczaka w stanie cięż- 
kim przewieziono do szpitala 
na Pekinie, a zwłoki Koszaro- 
wej umieszczono w jej miesz- 
kaniu. 

Policja prowadzi dochodze- 
nie, celem ustalenia powodów 
zabójstwa i usiiowanego samo 


_bójstwa. 


German:zacja Sląska Opolskiego 
Zniemczono 1150 nzzw poiskich 


Od pewnego czasu prowadzi 
li Niemcy na terenach, zamie- 
szkałych przez ludność polską 
intensywną akcję germanizo- 


umaścj wolłcami ZAC... 


Rozkosze małżeństwa 


czy.i zemsta 
E). Pani Kogutkierorwa 
mw lóżku, nękana srogim 
a mąż jej, Mordka 
f siedział opodal i 
al na żonę. 
Oni, Mordka! — rzekła w pe- 
ki Um momencie pani Kogut- 
b kia Już się zbliża chwila, 
po tórej żona twoja, Balbina, 
lększy grono aniolków. 
AE Nie.. — mesichnął ciężko 
pon Mordka, — To niemożliwe 
KaLA Doktór pomiedział, że z 
wyer się nie umiera. Co naj- 
ŻE] nos może odlecić. 
|! zee AA Ko- 
r, — Czy bylbys mnie 
macz kochaleś, o wiele by 
More Ros odpadł? Poriedz no 
tyop, na. Spróbuj no sobie 
YT rażąc, jaka ja brzydka 
edy bylam 
aczącjj 08a Balbina! W moich 
brzj (0 nigdy nie będziesz 
SYdszą, niż teraz. 
stesk aj czuję już koniec! — 
nela pani Balbina. 


(A. 


a 
kegu euit = zdziwi sie pan 
lo Mojego żymota. Zadusza 
Czym ten katar, już nie mam z 
bliżej egshad, Chodź no tu 

„> tiordeczka, usiądź prz 
mojej połoricy. iądź przy 


sprzed grobuz 


— Po co tak blisko? 

-— Może się śmierć omyjli i 
meźmie ciebie zamiast mnie, 

— Nie chcę! Bym bał się! 

— Się boisz? Widzisz! Ty 
mnie nie kochasz! Inny mąż 
toby m ogień skakał dla smo- 
jej malżonki, Ale co się pójdę 
marimić przed samą śmiercią? 
Wolę myzionąć rto spokoju i 
niech mi ziemia lekką będzie. 
Jedne mam pociechę, że dru- 
giej takiej żony, jak ja, to nie 
znajdziesz. 

— Naluralnie że nie znajdę. 
Przecież ly jesteś okaz. lnnej 
będę szukał, 

— Innej? — syknęła ni 
Balbina. Aa, lajdak jeden! My 
ślaleś, że ja umrę i będziesz 
mwoln ilaszek? Chorobę ro 
bok lelie mial, a nie rool- 
ność. Ty szmondak ty! Co pra 

umieram, atoli przed 
UEA muszę ci porządnie 
naralić 

To móriąc, pani Kogutkiero 
ma myskóczyła z łóżka i nalo- 
żyla panu Mordce po mordce. 

Za czyn poroyższy kreroka 
niewiasta stanęła przed sądem. 
Sad UE Konad minę jej za 
nieudomwodnioną i ogłosił mwy- 
rok uniewinniający, ' 


A E S 


wania polskich nazw miejsco- 
wości, 

Pod koniec ub. roku dokoń- 
czyli dziela metodycznie, do- 
kładnie — po niemiecku, Obec 
nie wydali specjalną broszurę. 

Broszura zawiera wykaz oko 
ło 1150 miejscowości, którym 
nadano niemieckie nazwy. Po 
wstal z tego straszliwy bała- 
gan, bo ludność miejscowa nie 
zna nowosfabrykowanych 
nazw, co daje się odczuć w to. 
ku urzędowania szczególnie 
poczty. 

Wydana książeczka ma być 
zapewne dla miejscowej ludno 
ści podręcznikiem  orientacyj- 
nym, w pierwszej bowiem czę 
ści podano najpierw nazwy nie! 
mieckie, obok zaś dawne pol- 
skie, a w drugiej części na od 
wrót. 

Czy w ten sposób germaniza 
cja na Śląsku Opolskim poczy 
ni większe postępy? Mając w 
RZY: historię Górnego Śląs- 

a, odważamy się wątpić. 


| 
SKkładajcie fR 
najrychicj ofiary 
na Poinóc Zimową 
dla bęzrobotnyciu 
| O a TY do AA w 


Tłumaczenie snów 


Smutna z Ztyrardówa (żyrardów). Będzie 
poprawe bytu. List nadejdz,a lub papier 
Mię Ted życzhwa 
RE iglec będzie dia Pźni 

Smutna Japonka. Czeka Panią 
procy. Zabawa. $ 

P. Polosianka 


omyślny. 
łopot przy 


Kompiement. 
15-26 7. (Brzość n. B.). Męt: 
tryzne w mundurze myśli o Pani. Sen ojca 
kC wóżne wydmizonie. 

P. Storęzyk Maryia (Urześć n.B.) Sny opl- 
sèno wróżą szczęśćie w malieństwie. 

P. Justyna x Brzóz. Kłótnia będzie w do. 
mu. Pomyślne wiac-mość nadejdzie. Spełni 
się monone, 


į caly pensjonat. 


. Toteż wielkie było zdumie- 
nie kierowniczki internatu p. 
Grzybowskiej, kiedy po wejś- 
ciu do gmachu zauważyła na 
korytarzu mlodego mężczyz= 
nę. Mężczyzna ten na widok 
starszej damy, w której poznał 
przełożoną, zmieszał się i na za 
pytanie, skąd się tu znalazł, 
odpowiedział, że przyniósł dla 
jednej z seminarzystek pienią- 
dze. 

Przełożona postanowiła całą 
rzecz sprawdzić i, by wezwać 
poruczone jej opiece pupilki 
dla przeprowadzenia docho- 
dzeń, weszła do swego gabine 
tu. 

Aż tu nowa niespodzianka. 
Drzwi pchane z całej siły nie 
ustępowały, Widoczne było, że 
ktoś je trzyma od wewnątrz. 
P. Grzybowska zaalarmowała 


= " A 
Sowiecka 

W angielskiej robotniczej 
gazecie „Daily Herald“ ARTA 
się w tych dniach. artykul o 
sowieckiej linii Maginota, któ- 
ry wzbudził powszechne zain- 
teresowanie. 

Dziennik podaje, że sowiec- 
ka linia Maginota przedsta- 
wia sobą nieprzerwany lań- 
cuch fortyfikacji i rozciąga 
się na przestrzeni od jeziora 
Ladoskiego do morza Czarne- 
go. Linia sowieckich [ortyka- 
cji jest nie zdobycia, ani z lą- 
du, ani z powietrza, 

W wypadku ataku powietrz 
nego bramy ze specjalnego 
gatunku stali nieprzepuszcza- 
jącej kule, automatycznie na- 
KR at fortyfikacje. 


TTE CIERTIZNYC" 


ima Mag nota 


W tym czasie młodzieniec 
wybiegł z korytarza na ulicę i 
z okrzykiem „Łapaj złodzieja“ 
chciał wmieszać się w przecho 
dniów. Fortel nie udał się. Za- 
trzymano młodzieńca rychło. 

PA EE TEAT drzwi od gabi 
netu wyważyła służba i przy- 
chwyciła szamoczącego się dru 
giego mężczyznę, 

Wszystko wyjaśniło 
wkrótce. 

Nicznajomymi mężczyznami 
okazali się dwaj pomysłowi 
złodzieje, którzy wytłoczyw= 
szy szybę w łazience interna 
tu wdarli się do środka i usi- 
łowali ogołocić gabinet dyrek 
torki, 

Obydwaj, Piotr Kowalczyk 
ı Leon Dynizek, stanęli wczo- 
raj przed Sądem Okręgowym. 
Zapadł wyrok skazujący ich 
na 10 i 8 miesięcy więzienia, 


się 


|. Na specjalną uwagę zasługu 
|ją aparaty do preparowania 
czystego powietrza, które da- 
ją podziemnym fortom moż 
|ność pozostawania calkowicie 
odciętym od świata zewnę- 
trznego i to przez dowolny 
okres czasu. 


W podziemnych fortach -są 
nagromadzone o|brzymie zapa 
sy prowiantu i wody do picia. 

rządzono tam podziemną sta 
cję telegraficzną i teletonicz* 
ną, kuchnie i łaźnie. Linia for- 
tyfikacji może wytrzymać wie 
lomiesięczne oblężenie i roz- 
perządza osobną ochroną po- 
wietrzną, składającą się z 7000 
samolotów» 


W CZTERY OCZY 


om R Z W M W mi i, 
Iniymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


Powikłany tró 


P. S. W. zali nam się: 

„Moju żona tak troskliwie zao- 
piekowała się moim sublokatorem 
w czasie jego choroby, że ja, mąż, 
nigdy bym nie mógł marzyć o tym, 
aby mnie taka opieka spotkała na- 
wet od rodzonej matki, 

Po jego wyzdrowieniu zachoro- 
walem ja. Moja żona jednak nor- 
malnie poszła do pracy, On się tak 
stęsknii za nią, źe wieczorem po- 
szedł po nią. 

Wiedziony instynktem  poszc- 
dłem i ja. Spotkał się z moją żoną. 
Poszli na spacer. Widząc to, pobi- 
łem jego i moją żonę na ulicy. 

Chciałem jej wszystko przeba- 
czyć, bo ją kocham i przysięgałem 
nawet przed świętym obrazem, Że 
q będę szanował, aby tylko zosta- 
a przy mnie, choćby dla dziecka. 
Nie chciała się zgodzić. Za nic. Wy- 
prowadziłem się więc: i 

Owszem, jestem strasznie nerwo- 
wy, ale to jej wina. Pragnąłem ży- 
cia spokojnego i cichego, dobrego 
wychowania dziecka. Ona zaś od- 
trącała mnie, jak najgorszego. 

Jo dalej robić? Czy doprawdy 
tak źle zrobiłem? Może zazdro* 
mnie za/lepiła? Może GORA NY 0- 
na z nim jeszcze nie żyła Ale swo- 
ją drogą jej zachowanie się upo- 
ważniało mnie do takich myśli, 

Strasznie się teraz męczę, zwłasz- 
czu, że i dziecko przy niej zostało. 
Jestem bliski samobójstwa z roz- 
aczy i iey jeszcze 
Pana Redaktora", 


ikat małżeńsKi 


Wiadoma rzecz, że zazdrość jesz- 
cze nigdy do niczego dobrego nie 
wprowadziła. Możliwe, że wyol- 
brzymiła Pańskie podejrzenia, jak 
Pan sum przypuszcza, a pojmuje 
Pan, że taka awantura uliczna mo- 
że nieprzychylnie dla Pana uspo- 


| sobić, y , 
| Trochę mnie dziwi, diaciego to 
wlaśnie Pan rię wyprowadził z 


mieszkania. Czyżby bylo wyłączną 
własnością małżonki Pańskiej? 
Chyba nie? Moja rada — wrócić 
do mieszkania i objąć w całej pełni 
ruwa i obowiązki malżonka. Nie 
bić żony, lecz spelniać to, co do 
Pana należy. Poskromić swe ner- 
wy i zazdrość, nie przejmować się, 
a będzie dobrze. 

P. Rysieńce ze Lwowa. Należy 
przemóc swoją niechęć do wyzna- 
uczucia ukochanemu 


nia swego H 
Może on też kocha Panią, lecz nie 
może się zdecydować na wyznanie 


swej miłości Zakochani najczęściej 
nie wierzą, aby mogli wzbudzić wża- 
jemne uczucie i gnębią się najnie- 

trzebniej. 
|” Skoro ukochany Pani nie ma od- 
wagi, niech Pani na nią się zdo- 


ć będzie, przezwycięży niczym nie- 


uzasadnione skrupuły i ustnie lub 
piśmiennie wyzna ukochanemu swe 
uczucia. każdym razie należy 
| dążyć do wyjaśnienia sytuacji, b 
taka niepewność — to najgorsza 
udręka. 

P. Tani. Niestety, możemy służy: 


tylko na radę |ukochanemu Pani najwyżej tylko 


bezpłatnym ogłoszeniem. 


Sfr. 6 


Najstarszy dokument 


Nazwa „Quai d'Orsay* jest 
calemu światu znana jako sie 
dziba francuskiego minister- 
stwa spraw zagranicznych. 
Ale prawie nikt nie wie, że w 
jednym ze skrzydeł gmachu 
ministerstwa spraw zagranicz- 
nych przechowuje się zbiór do 
kumentów, który z pewnością 
należy do najbardziej warto- 
ściowych zbiorów historycz- 
nych świata. 

Tutaj nie tylko są zachowa- 
ne oryginały wszystkich trak 
tatów, które Francja zawarła 
w ciągu wieków, ale dzięki 
nim można również zaznajo- 
mić się z rozwojem historii 


Francji, a często nawet 
storii świata. 


mianowicie 
Francji 


my chroniące we 
ziemi Banku sanf 
jest przechowywane 


W związku z rewizją i aresz 
towaniami członków ŚStronni- 
ctwa Narodowego na Pradze, o 
czym wczoraj pisaliśmy, poli- 
cja w dalszym ciągu prowadzi 
encrgiczne dochodzenie 

areszcie osadzono ogółem | znaleziono broń p 


go tej partii Kin. 


r 


Najbardziej obciążony jes 
l YP 


Przyczyny zawieszenia 


„Dziennika Popularnego" 


W związku z zawieszeniem 
„Dziennika Popularnego* w 
Warszawie o czym pisaliśmy 
wczoraj, podajemy w tej spra- 
wie treść Komani LAIR oficjal- 
nego: 

obeę stałych wystapień 
„Dziennika Popularnego“ prze 
ciw panującemu w Polsce u- 
strojowi społeczno - politycz 
nemu, systematyczie4> oz- 
szerzania tendencyj antypań- 
stwowych, ujawniania w arty- 
kułach wyraźnych sympatyj 
prokomunistycznych oraz gło. 
szenia haseł i myśli, będących 


ua 5 marca 


trzymano kilkanaście osób. 


Centralnego ROPR-u, 
pism Kominternu 
schau“), korespondencj 
Wśród zatrzymanyc! 
dują się m. in. Szenwa 
jan, autor wierszy, zamiesz- 


realizacją linii politycznej 7-0| czanych w niełegalnych pis- 
Kongresu Kominternu, Sąd O-| mach komunistycznych, Pie- 
kręgowy na wniosek Komisa- trzykowski Władysław, re- 
a RZąda na m, st, Warszawę 


daktor odpowiedzialny „Dzien 
nika Popularnego* oraz Wsi- 
ciechowski Piotr i Muszkaten- 
blitt Maurycy, główni udzia- 


decyzją z dnia 2 marca r. b.! 
zawiesił wydawnictwo „Dzien! 
nika Popularnego*, 
Na skutek tej decyzji Pro-| łowcy. spółki 
kurator Sądu Okręgowego w drukującej 
arszawie zarządził w nory | larny*, 


. 


wydawniczej. 
„Dziennik Popu- 


kacji, sytuacja na Wiśle przed- 
stawia się, jak następuje: 


DET MU Komuni sławie Się jak nastepuje! | 
Tragiczny koniec pokazu 


aulomatycznego Krzesła 


Franciszek Karniklewski,| mu i zaprosił gości celem po- 
CA w Redzie przy | chwalenia się i zademonstro: 
ulicy Wej ierowskiej 6, jest | wana nowego nabytku. 
wielkim entuzjastą wszelkiego| Czy to jednak z winy szwan 
rodzaju wynalazków. Będąc | kuj cego automatu, czy może 
niedawno w Gdyni, Karniklew | na skutek nieznajomości wy- 
ski tak się zac wycił cudow- | nalazku, automtyczne krzesło 
nym krzesłem automatycz. | nagle zatrzasnęło się i p. Ka, 
nem, że czym prędzej zakupil niklewski doznał obcięcia 3 
Ie, przewiózł do siebie do do- | palców lewej ręki, 


Samobójstwo bezrobotnego chłopca 


Przed niedawnym  czase towych, mając nadzieję, że mo 
przybył do Gdyni ze Swego ro- |że uda mu się dostać na jakiś 
dzinnego miasta młody 17-letni statek handlowy | 
Wilnianin, Józef Rutkowski w Zawiedziony, w 
poszukiwaniu pracy. Kiedy | dziejach, kupił sobie za ostat- 
długie i żmudne starania o ja-| nie pieniądze esencji octowej i 
kąkolwiek pracę nie odnosiły | wypił dużą ilość trucizny, We- 
skutku, Rutkowski przez parę | zwany lekarz pogotowia urato 
dni błąkał się po terenach por- wał desperata od śmierci. 


Według danych biura hydr | 


graficznego przy Min. Komuni 


swych na- 


Tajne archiwum : 


i hi- 


Otrzymanie pozwolenia na 
zwiedzenie tego zbioru nie 
jest rzeczą łatwą. Od czasu bo 
wiem jak zniknął stamtąd wa- 
żny dokument, historyczny, a 
wypowiedzenie 
wojny przez Niemcy 
w r. 1914, wzmocniono jeszcze 
kontrolę nad zbiorami. Dostęp 
do archiwum jest zatarasowa- 
ny przez stalową bramę, któ- 
rej mechanizm zna tylko dy- 
rektor zbiorów i która swym 
urządzeniem przypomina bra- 
jścia do pod- 
i, gdzie 
złoto, Bra 


Bolesław Mikliński, u którego 
alną. Oskar- 


przeprowadzenie 
kilkudziesięciu rewizyj w re- 
dakcji i administracji „Dzien- 
nika Popularnego* oraz w mie 
szkaniach wydawców i współ- 
pracowników, przy czym za- 


Jawniono bardzo obity 
materiał obciążający w posta- 
ci rękopisów, odezw Komitetu 

czaso- 
(„Rund- 
iit. p. 
1 znaj- 


Id Luc- 


z 


ej 
dochodzi 


w którym 
vru obraz Monny Lizy. 


gich k 
na dł 


wione alfabetycznie wedłu 
ganistanu, a kończą się na 


pisze się przez „y“. 


go, co stało się w ub. sobotę. 
t 
ki. Lekarze- nie 
cze operacji wyjęcia kuli w o 
bawie komplikacji, które mo 
głyby spowodować śmierć. 


stwa. 


Istnieje warunkowa odpra 
wa celna towarów, wywożo- 
nych za granicę, które to towa 
ry przy powrotnym przywozie 
korzystają z przywilejów. 

Celem odróżnienia tych towa 
rów wprowadzone zostały swe 
go czasu plomby, Przymocowy 
wano je Arioka, 

Okazało się jednak, iż szereg 


Nie ma groźby powodzi w Warszawie 


Fala kuiminacyjna spodziewana jest w sobotę 


W nocy z wtorku na środę 
utworzył się większy zator pod 
Sandomierzem szerokości 195 
m. Zator ten oparł się o drugi, 
przy ujściu Sana pod Zwicho 
stem, Warstwa lodu dochodzi- 
la do 45 cm, wobec czego spro 
wadzono saperów, którzy za- 
tor ten rozbili, Stan wody wy- 
nosił 420 cm, 

Od Zawichosta do Dęblina 
Wisła jeszcze stoi, 

Pod Warszawą utworzył się 
wczoraj niewielki zator ` przy 
moście Poniatowskiego. tor 
ten wkrótce ruszył i wody spły 
nęły. 

Wisła od Warszawy do Modli 
na jest zupełnie czysta, W dal 
szym biegu rzeki spływa kra. 

W związku z szybkim topnie 
niem lodów i śniegów w dzielni 
cach górskich, spodziewany 
jest w Warszawie w sobotę kul 
minacyjny przybór wody. Wy 
sokość poziomu wody dojdzie 
przypuszczalnie do 4 metrów. 
Zatem żadnego niebezpieczeń- 
stwa powodzi nie ma. 


alicuskie 
z 1304 roku 


jorki, Jakubem į hrabią de 
4 ranic repu- 
W dłu im sze- 


imę tę skonstruowano w dniu, 
skradziono z Lou- 


Zbiory mieszczą się w dłu- 
orytiarzach, których łącz 
ugość wynosi 7 kilome- 
trów i które biegną przez kil- 
ka pięter. Na korytarzach mie- 
szczą się półki, w których usta 
wionych jest 95.000 dużych o- 
prawionych tomów. Są usta- 


narodów; zaczynają się od Af- 
u- 
gosławii, która p AREN 


Najstarszy dokument tajny| V 
pochodzi z roku 1304, Dotyczy 
on układu między królem Ma- 


ża usiłowanie zabójstwa 


odpowiadać bedą członkowie Str. Nar. 


16 osób, wśród których znajdu 


1 ý żony on jest o postrzelenie na 
Je się prezes oddziału praskie- 


zebraniu Stronnictwa Demokra 
tycznego Czesława Zawadzkie 


Stan Zawadzkiego jest cięż- 
J . . 
dokonali jesz 


Wszystkim oskarżonym gro- 
zi odpowiedzialność z art, 164 
k. k., zaś Miklińskiemu z art. 
225 k. k. za usiłowanie zabój- 


‘oix w sprawie 
bliki Andorry! 


regu są wystawione układv 


ją się również i 

przypominają © 
punktach historii 
Znajduje się tu na 
układ 


inne, 


na jego podstawie król 
skiego za swego następcę. 
ginał pokoju 


letniej wojnie. 


wy. z całego zbioru, gd 


układ. 
Dopiero traktat 


wieczni poprzednicy 


ty w czasie, gdy istniał druk 


traktaty, które dają obraz roz 
szerzaniu się wpływów i ob- 
szarów Francji. Obok tych 
sławnych dokumentów znajdu 
które 
ciemnych 

Francji. 
przykład 
Troyesa z r. 1420, któ- 
ry we Francji nosi nazwę „ha. 
niebnego układu”, ponieważ 
Karol 


I musiał uznać króla angiel- 


Znajduje się tu również ory 
westfalskiego, 
który położył kres trzydziesto- 
Przez bardzo 
wiele lat dokument ten ucho- 
dził za najbardziej wartościo- 

/ż na 
żadnym innym nie znajda: 
lo się tyle podpisów, pieczęci i 
herbów państw podpisujących 


wersalski 
przyniósł ze sobą jeszcze wię- 
cej pieczęci i herbów, Również 
i ten dokument znajduje się w 
zbiorach i jest jak jego średnio 
pisany 
przez specjalistę szczególnym 
pismem, które w niczym nic 
przypomina, że był on zawar- 


maszyny do pisania. Podobnie 
jak pismo tak i treść jest utrzy 


Koła pociągu zmiażdżył 
kobietę nieznanego nazwiska 
Na przejeździe kolejow ym w 
Nowym Dworze wskutek włas 
nej nieostrożności wpadła pod 


Ściągali plomby z drucików 
i okradali Skarb Państwa 


pociąg i Ponsa śmierć na 
miejscu kobieta nieznanego na 
zwiska, : 


mana w 


tradycyjnym 
Zaczyna. się on słowami: 


mond Poincare, prezydent 


publiki Francuskiej, p 
zdrowienia tym wszys 
którzy ujrzą to pismo“... N 
znajdują 
się tu papiery, posiadają his 
ryczne znaczenie układów pe 
stwowych. Niektóre dotycź 
wysłania przesyłek p 
wych, ale na wszystkie 
duje się oficjalna 
„Francuskiej Demokratycznę 


Nie' wszystkie 


i 
Republiki“. 


święcony 


ski 


czonej 


bardziej 


można odtworzyć 
wielkiej postaci 


które dają 


wien dział, 


tycznym. 


nych 


Specjalny oddział jest pi 
prywainym dos Tari 
mentom francuskich królów siana i 
Tu znajduje się układ małżeńfy 
ski między framcuskim nastę 
cą tronu, a Marią Antoniu 
kióry jest zaopatrzony króle i 
rancuskimi jak į pieczę 
ciami Marii Teresy. List mil 
ny Henryka IV do jego narz 
atarzyny í 
skej, tchnie radością życia nań 
ì lubianego í 
francuskiego. W końcu wid 
się znaczną ilość dokumentó sh 
p i on 
podpisanych ręką Napole ŚWarzysza 
Na podstawie jego pot Ph 


dzicje 


"Ra 


rzesy 


doki 


Tymczas: 
Madycyjy (za 


wlać” 


znaj 
pieczęfź 


ną lat 
ńskim : 


u 


wnego 
ow jes 

totu de 
wi powrót 


doniesi 
4) wezwać 


historycznej, Tania uc 


podpisy wszystkich zagrani 
mężów słanu, 
tym znajdują się tu listy uw 
rzytelniające wszystkie 
tów 't'ambasadórów, a 4 
wanych przy rządzie francu] Ymeząze; 


ań 
t 


cti 


eszcze PR 
który. przypom 
na czekowy dział wspóiezei 
snego banku i którego jest pi 
części przeciwstawieniem A w 
[u można zna czigi s" 
a poz 


0 i lokaju 


Jako pierwszy konsul podp:Sfywyeluc 
wał się Bonaparto, jako cesat 
z początku Napoleon, następ 
nie „Nap“ a w końcu N., 

Inny znów dział uchodzi dai raco 
szczególną świętość, Tu znają sea i 
dują się wszystkie dokumenty 


po 
p wuośc 
f Na posie 

„A Uraiow. 
zł 


Anią jest 


awue. 


okładny opis i 9 Tania u; 
kreślenie granie kraju i us i 
lają każdą piędź ziemi tory 
rium francuskiego, Od chwi 
gdy Francja: stała się 
wem kolonialnym dzia 
znacznie się rozrósł. 
W końcu istnieje j 


TAN 
ę o 
en pr jowey 


| Ħacowali 
Ulskiego 
Orażoten 
Datos 
ie jecl 
tym 
anie 
wy 


kę na I 

e owa Jac 
ie NRA 

„|. Nareszci 

po RON 


kredyt Tadeu 


kim. -il irela, 
Najbardziej wartościowy iiwas 
uwierzytelniający pochodzi wi go idąc | 
Syjamu, gdzie zamiast, pap, TY spe 
oszustów w sposób sprytny o-| ru użyto cienkiej złotej P 8) „RS 
szukiwał Skarb Państwa. Wy- | na której w ozdobnych Wskazań, 
kryto bandę, która zdejmowa- | rach wyryto tekst listu. Ro iej p 
ía plomby z drucików i nakła- | mmm <a 
dala następnie je na EE towa Drugie zwyc.ęsłwo tal do p 
ry zagraniczne, sprowadzone w rü 
ten sposób do Polski nielegal polskich hokeistów „ma do 
nie z pominięciem opłat cel- w Holandii : ode | baonów 
nych. HAGA, Rozegrany W ŚP e | Maly ud 
Wykrycie tego oszustwa po= | późnym wieczorem w SĄ Gdy 
budziło władze Ministerstwa | damie mecz rewanżowy Phoke| wądyj At 
Skarbu do wydania zarządze- | dzy polską reprezentacj ży:| Mię Rosi 
nia, aby na przyszłość plomby | jową a amsterdamską się | dł wpa! 
były przymocowywane przy |ną „Blue Sixe“ zakończy | ij] praal, że 
pomocy sznurka nie:zaś drutu. drugim zwycięstwem po (1:0.| Wang 7 
Winni oszustwa są aresztowa- | drużyny w stosunku . 3 -dz 
ni. , 3:0, 3.0). Grii 
Z aa Przy jec 
. a 4 65 toboży,, 
ŚDiączka pogrypowa =: 
LL bym i 
NP f 
niepokoi sfery lekarskie uy | zła 
W ostatnich dniach zdarzyło | dyczne. Nie jest jednakże wy |Wezynić 
się kilka wypadków śpiączki | kluczone, że śpiącz PY | Brawq, 
pogrypowej. Komplikacja ta, | nik zapalenia opon moren Zi | Nie R 
przypominająca „hiszpankę* 1 | może przybrać większe [ayi X 
„śpiączkę“ z lat ubiegłych zwy ry. py jak | At 
kle rozwija się w okresie wio Każdy, wypadek BYT atyci Osobie. 
sennym. się wydarzy NY karskićj: | kownik 
Na razie wypadki te są sporo miastowej opieki lekarskie stogi jb 
a ra (4 HE wy ze 
$mutnie się zakończyła sx. 
wpro b 
r 
krwawa bójka pod Jabłonną Zw 
Ze wsi Koczargi Stare pod] Przemienienia P ajskiego 2: debis 
Jabłonną między kilkoma tam | Pradze. estników ból Ok les 
tejszymi mieszkańcami wyni-| ¿Pozostałych ues "toż Jane Pr 0, 01 
kła krwawa bójka na tle osobi| ki aresztowano. iso, Jan | Sey, 
stych porachunków. Padły | Stanisław: Korzeni synami | | G 
strzały. Jeden z uczestników | Kowalski z.dwomaj s Który yi 
bójki Stanisław Lasecki otrzy- | Stanislaw Kurasiewi gseckić mę, ZY 
mał postrzał i w stanie ciężkim | z nich strzelał I zra c. 


„| przewieziony został do szpitala 


go ustali dopiero $ 


z 


bza laty Polki, zakochała się w młodym bojowcu, Tadeuszu 
tiäskim zwanym Sokołem, i wraz z nim uciekła z domu ojca. 
Sokół pracował w fabryce papierosów Polakiewicza. Między ro- 
Po fcami tej fabryki byla młoda i ładna Jadwiga Izdebska, która 
króle jcie kochała się w Orlińskina. Majster tejże fabryki zadenuncjo- 
pieczęcie w ochranie i Jadwiga lsdebska zostala niewinnie areszto- 
miło 

narz 


Tymczasem Tadeusz przygotowywał zamach ną pułkownika Iwa- 
Ivey a, lecz w przeddzień wykonania tegoż został aresztowany. Wo- 
M: YCY le lego Tania postanowiła sama wykonać zamierzony zamach 
1a na Pewnego dnia zjawiła siq w ochranie w gabinecie swego ojca. 


wła Minow jednak zdołał wyrwać jej rewolwer z ręki i zmusił ją do 
| wid rotu do domu. Towarzysze, nie wiedząc w jaki sposób nastąpił 
„entówi powrót do domu, podejrzewali ją o zdradę. 

„leon adensz uciekł s gmachu sądu i ukrył się w mieszkania matki 
| isówy yzYsza pariyjnego, Piaseckiego, st-aconego przes Moskali. Tu 
ap i doniesiono mu o rzekomej zdradzie Tani. Wreszcie postąnowio- 
je A Wezwać ją na sąd pariyjny. 


ycznej Tania uciekla s domu ojca i zjawiła się na rozprawie partyjnej. 
odpisi Wysluchano wyjaśnień Tani i kazano jej zgłosić się sa dwa ty- 
cesar he po decyzję, która ma nastąpić po stwierdzeniu jej praw- 
wności. 
c j Na posiedzeniu komitetu bojow-go postanowiono za wszelką ce- 
IN..  Muraiować Jadwigę lzdebską, skazaną aa śmierć. 
dzi zi Opracowano szczegółowy plan, który udał się: lzdebska uniknęła 
znaj Bierci i wydostala się na wolność. Tymczasem stwierdzono, że 
menty "pit niewinna, oraz że podejrzewanie ją © zdradę jest hez- 
is i o wue, 
ii ppa umówila się z Tadeuszem i gdy się spotkali od razu zapy: 
toi czy ją nadal kocha, gdyż jeden z bojowców powiedział jej, 
jerylo i Sokół interesuje się lzdebską. Nie otrzymawszy jasnej odpo: 
chwi lóż i, Tania szybko odeszla i odtąd Tadeusz nie mógł jej odna- 


ten 


rzady postanowili zgładzić generał-gubernatora Skałłona i o- 
| 


Maki dokładny plan zamachu. Jeden z nich w przebraniu ro- 
pei 0% lego olicera mial zuieważyć czyunie konsula niemieckiego, 
ze p fażouemu dyplomacie powinien wyrazić ubolewanie general- 
Ay łuator. Bojowcy więc planowali, że w tym czasie, gdy Skałłon 
WIWAA ie jechać do mieszkania konsula, rzucą na niego bombę. 
est Pd ie tym celu czlonkini organizacji bojowej, Manna, wynajęła 
Ą ol: Ferre frontowe w domu przy ul Koszykowej 13, Okna jej 
aleść My wychodzily na Koszykową i Natolińską, na której miesz- 
nicz” rea onsuj niemiecki. Bomby miano rzucić z okien wychodzą- 
a A Ba Natolińską. Yłanna zameldowała się jako Irena. Kozlow» 
poż (A Jadzię lzdebską i drugą bojowczynię przyjęła rzekomo do 
u | 


ażby, 


areszcie nadszedł dzień zamachu: 


3 ale bomba wybuchła zbyt 


dyta Tad śnie i Skalłon cudem ocalał. Przygnębione dziewczęta spotkały 
neus“ Ùy ĉusza ną szosie za miastem, gdzie zdały mu sprawozdanie. 
| Mczasem Tania, która przypadkowo znalazła się również tam— 
isl! iria, jak czule Tadeusz rozmawia z Jadzią. 
y li joy pla sz bko pobiegła do komisariatu policji na Mura- 
lzi 26 vo piej, gdzie opowiedziała komisarzowy iż przypadko- 
apie któr. 4c laskiem mlocińskim usłyszałą rozmowę mężczyzny, 
lytys tej H spacerował w towarzystwie trzech kobiet. Z rozmowy 
) hte tibe akalo, że byli to sprawcy zamachu na osobę generał- 
wska lora Skatlona Komisarz natychmiast wysłał na 
R azane miejsce oddział POR i kozaków, Tanię zaś mi- 
zu gel protestów zatrzymał i przesłał do ochrany, gdzie 
18 Ba. 080.Ją_do pokoju Griina, bowiem pułkownik Iwa- 
o dził ni rzekomo z powodu choroby nie przycho* 
N 
> | ów postanowiła zdradzić swych towarzyszy — zapro- 
srodę | rapal jej dziesięć tysięcy rubli za wyjawienie osób, które 
ister” y udział w zamachu. 
omić | tün pag enia pomimo łagodnych słów odmówiła, kazał 
boke | Vadzię ry słynął ze swego okrucieństwa natychmiast spro- 
> yo | iie maszynkę spirytusową, na której rozgrzał igły, i Ta- 
uży igłę Powieszono do góry nogami. Gdy Grün miał zamiar 
4 się| og yPakować jej pod paznokieć, wszedł adiutant i zamel- 
skiej Prosi? że pulkownik Iwanow, który przybył mimo choroby, 
1:0.) Wana ZAtYchmiast wprowadzić do swęgo gabinetu areszto- 
(i: ą „dzić kobietę. 


pracy, 
tün wysłuchał opowiadania Tani, į będąc przekonany, 


le 
bw do czynienia z rewolucjonistką, która dla jakowychś 


pe tün zmieszał się. Tak szybko Iwanow zdołal 
tob ochać? Do licha, przeszkodzono mu w środku 
ty... Ręka jego z igłami zawisła w powietrzu. 

i Kiedyż pułkownik Iwanow przyjechał? 


bym Przed chwilą. Jeszcze w korytarzu kazał, 
natychmiast wprowadził do jego gabinetu 


uA 


a 
wy” tesztowaną Mariannę Zeyer.. | 
WY | Uczy tün stoi zmieszany, zastanawiając się, co ma 
rych Prawde Był przekonany, że uda mu się wydostać 
„mie | dię „(R Środek, jakiego teraz użył, nigdy dotąd 
u p awodził... Aresztowani przyznawali się do wi- | 
jaki | Bodpisywali protokół. ; 
yeh- osobi” nagle aż taka wsypa! Szef sam we własnej 
e | owni E ją badać. Trudno, trzeba rozkaz pul- 
| srogi ; a POKONAĆ tym bardziej, że Iwanow to 
a 1 sięj, ei. Nie lubi sprzeciwu. Nie zdoła wykręcić 
| BU pi zaden sposób... Może spróbuje odwlec? W cią- 
Że minut wszystko wyśpiewa. 
Wprow owiedz pany pułkownikowi, że za chwilę 
n8 Zw adzę ją do niego do gabinetu... 
w gęcsJąc się zaś do Tani dodał: 
pól | bie „ Szałaś, co mówiono? Tak? — Zaraz zbada 
i Oh Sam szef ochrany, pan pułkownik Iwańow.., 
jan Brzyzn, nie będzie się z tobą patyczkował. Lepiej | 
id maj się tu, bo tam otrzymasz kulkę w teb... | 
śry | 66 jej; Sh» Och... — rozległy się w odpowiedzi tyl- 
kie yeki z ust Tani. 
Ay nów Tila ruch ręką, by pokazać, że nie może 
— Ch . z - . ; 
tą g; ~acesz się przyznać? Powiesz nareszcie, kim 
"© co rzucili bombę na generał gubernatora? 


STRZĄSAJĄCA POWIEŚ 
MIŁOŚCI i 


POŚWIĘCENIU 


Tania dała znak ręką, że gotowa jest powie- 
dzieć. Powie wszystko, niech ją tylko zdejmą z tej 
„szubienicy“, 

Grün wydał rozkaz jednemu ze swych szpicli, 
żeby zdjął Tanię i rozwiązał sznury. Ale gdy Ta- 
nię zdjęto z haku, na którym wisiała już blisko 

ół godziny — mogła z trudem wymówić słowo. 
szystko wirowało wokół niej, migatolo przed 
oczymą. 
zpicel adził ją na krześle, i wtedy Tania 
odezwała się szeptem: 

— Blagam pana, niech pan mnie nie wprowadza 
do szefa ochrany... Boję się... 

Griin był bardzo rad temu, co uszyszał: ta 
dziewczyna uwierzyła, że szef ochrany ją zastrze- 
li.. Cha, cha, cha... Zbytnią mądrością ona nie 
grzeszy... Wobec tego łatwo będzie wydostać z niej 
całą prawdę... 

— Nie zaprowadzę ciebie do pułkownika Iwa- 
nowa tylko w ga wypadku, jeśli sama powiesz 
całą prawdę... Ale szybko, bo nie mam czasu... 

— Sama rzuciłam tę bombę... 

Griin spojrzał na nią wściekłym wzrokiem, peł. 
nym podejrzenia. Kpi z niego, jak widać, Miał już 
do czynienia z setkami aresztowanych, wyczuwa 
teraz ze słów Tani, że nie mówi prawdy. Bo i po 
cóż miałaby oddać się w ręce policji, gdyby sama 
wykonała ten zamach? A czy może taki zamach 
wykonać tylka jeden człowiek? 

— Co to za sztuczki? — uderzył Grün pięścią 
w stól. — Czy myśli pani, że jestem dzieckiem 
i dam się nabrać na takie kawały... Igly jeszcze są 
gorące... 


Uchwyciła kałamarz, który stał na biurku 
i rzuciła błyskawicznie prosto w twarz Griina. 


— Widzę, że są gorące... 

— To mów wobec tego do rzeczy... 

— Proszę mnie nie prowadzić do pułkownika 
Iwanowa.. Bo... byłam kiedyś jego kochanką... 

— Pani była kochanką szefa ochrany? Ty? Co 
to za głupie dowcipy? — oczy Griina napełniły się 
złością. 

— Proszę pana — powiada Tania zdecydowa- 
nym glosem — mówiłam prawdę... W lasku mło- 
cińskim widziałam ludzi, którzy dokonali zamachu 
na osobę enerał-gubernatora Skałłona.. Ja. 
ja... — dusiła się nie mogąc wymówić słowa — 
znam tylko jedną z nich, jej nazwisko brzmi... 

Tania nagle zamilkła. f 
Jak się ona nazywa? — szybko podchwycił 
te słowa Griin i oczy jego zabłysły radośnie. 

— Nazywa się... Proszę o szklankę wody... 

Wywiadowca szybko pobiegł i przyniósł szklan- 
kę wody. Tania wypiła ją jednym haustem i do- 
dała: A 

— Nazywa się Jadwiga... 

Ra Nazywa SU podchwycił Grün. 

— Jadwiga Izdebska — dodała Tania. 


— 


C O BOHATERSTUIE, 
> 


| i rzuciła 


— [zdebska? Ta sama, co uciekła z więzienia? 

— Tak... kroplisty pot wystąpił na czoło Tani. 

— A czy zna pani innych zamachowców? — jest 
Griin zadowolny z odniesionego zwycięstwa. 

— Nie... nie znam ich... Ale błagam pana, niech 
mnie pan teraz wypuści... Powiedziałam już wszy» 
stko... Jeśli mnie pan teraz wprowadzi do gabinetu 
pułkownika Iwanowa... 

— To co się stanie? — śmieje się cynicznie 
Griin jej prosto w oczy. 

— Niech pan tego nie czyni... Nie... Nie... — za- 
słoniła Tania twarz rękoma, i wybuchła płaczem. 
Czemu to nagle pani płacze? Czy uczyniłem 
pani co zlego? 

Tania nie odpowiada, a z ust jej wyrywa się 
szloch, Nagle zerwała się z miejsca. Twarz jej wy- 
raża obłęd. Griin spojrzał na tę twarz i przeraził 


się. 

Wstał i ujął do ręki rewolwer. 

— Wypuście mnie stąd! — krzyczy Tania dzi- 
kim, niemal obłędnym głosem, oczy jej czynią wra- 
żenie, jak gdyby nagle oszalała. 

— Proszę natychmiast uspokoić się — odrzekł 
spokojnie Griin — w przeciwnym wypadku każę 
panią związać. 

‘o chcesz ode mnie, besio? — krzyczała te- 
raz dziko Tania — sama siebie opata Sama sie- 
bie oplulam; Oplułam! Oplułam 

Krzyk Tani stawał się coraz glośniejszy, sil- 
niejsz 


— Wypuść mnie stąd, ty bestio! Wypuść! 
— Acha! — spokojnie teraz ERAY Grün — 
sama się przestraszyłaś, żeś sypała własnych towa- 
rzyszy, prawda? 

Wybuchł śmiechem. 

— Cha, cha, cha, a teraz chcesz, żebym ciebie 
wypuścił? Jesteś teraz, kochanie... Prowoka- 
to r ką... tak, kochanie... A. twoi towarzysze, zabi: 
ją ciebię, tak, kochanie, zabiją... kpe 

Tania byla do najwyższego stopnia wzburzo- 
na. Od chwili, gdy zobaczyla Tadeusza w towarzy- 
stwie Izdebskiej, nie wiedziała już co czyni. Jej 
dotychczasowe zeznania, zarówno w czwartym Ko- 
misariacie, jak w ochranie, wyczerpały ją do resz- 
ty. Griin znęcał się nad nią — wydostał z niej wy- 
znanie, kim była jedna ze spotkanych w lasku 
osób. Wydała swą rywalkę... Ale to, że ją nazwał 
prowokatorką, to już za wiele.. 

Uchwyciła Kalamarz: który 


tyskawicznie prosto w twarz 


stał na biurku 
riina. 
Twarz jego zalała się krwią i atramentem. M 
wiadowcy, którzy przyglądali się tej scenie, szyb- 
ko podbiegli do Tani, chwycili jej ręce, wykręcili 
do tyłu i zaczęli rewolwerem walić po głowie, 
piersi i plecach. 
Griin stał chwilę 
i atrament z twarzy. Ale wyglą 
że nawet szpicłe, którzy katują 
śmiechnęli się. | 
W tej chwili wszedł do gabinetu po raz drugi 
adiutant Iwanowa, który widząc wygląd Griina, 
ł jak wryty. 
A E się ła o, panie Griin? 
— Zwariowała... Niech ją diabli porwą... Zwa- 
ie, jak gęś. f 
jest mocno zagniewany, dlaczego 
Czeka na tę Mariannę Zeyer.. 
n dlaczego nie mogłem jej wy- 
a jej wdziać kaftan bezpieczeń- 


zmieszany, ocierając krew 
yglądał tak śmiesznie, 
teraz Tanię u- 


riowała... — 5a 
— Pan sze 

to tak długo trwa. 
— Oto widzi 

prowadzić... Trze 


WT uspokaja się tymczasem. Pierwsza fala 


j nela. Wraca powoli do siebie. Twarz jej, 
WSCH Git czerwona, zbladła teraz, 
Spojrzała na. adiutanta swego ojca i już spokoj- 
nym głosem dodała: re DOTES 
Niech się pan nie obawia, jeśli należy ko- 
mu wdziać kaftan bezpieczeństwa, to chyba przede 
wszystkim tej oto bestii. 
skazała ręką na Griina. 

Po tym opadła na krzesło, Ogarnęła JA zoperia 
rezygnacja. Zdaje sobie sprawę, że teraz wpa ła 
z powrotem w ręce swego ojca. Poniesie karę za- 
służoną za swą zdradę... Niech się dzieje, co się ma 

di 
JEŻ Pan pułkownik będzie się bardzo gniewał... 
Nię zwraca wcale szpicel uwagi na to, co Tania 
mówi, tylko mów. 1 Griina. — Muszę ją natych- 
miast wprowadzić w» niego, do gabinetu... 

— A niech pan ją bierze, proszę bardzo — po- 
wiada zagniewany Grün. — Zaraz wejdę tylko się 

biorę... - 
ERO EEA kilku minut była już Tania w gabi- 
necie swego ojca. 


Dalszy ciąg jutro). 


Piątek dnia 5-go marca 1937 r. 


Nr. 


w Piotrkowić 


r. 64 


Nad czym radzili JUTRO, 
Ojcowie miasta Piotrkowa | vissers, | wów. 


w sali im. Kilińskiego o godz. wh złożony niedawno z go 
W dniu 3 marca rb. odbyło | Jedności Robotniczej zgłosił Dalszy ciąg posiedzenia Ra-|8.15 wiecz. znakomity zespół |ści prezesowskiej p. L. K 
się posiedzenie Rady Miejskiej, | wniosek nagły w sprawie wal-|dy Miejskiej w dniu następ- „Reduty” tak ceniony w Piotr- | zapisał się niezbyt sławnie 

na którym załatwiono szereg |ki z drożyzną. nym. kowie z uwagi na wysoki po- lejarskich sferach podobno 
ważnych spraw bieżących. Po|="===— ziom wykonywanych progra- | mierza kandydować na czł 
odczytaniu protokółu z poprze- mów, odegra wspaniałą sztukę petwnej. partii. Czy go tami 


dniego posiedzenia p. Prezy- m polskiego autora Stefana Kie- 
dent m. zakomunikował zebra- 2 © a rod 2 en ia drzyńskiego p. t. „Serce na wol- | mą? 
5 . z y . s + nnn M a aaa 
nym, ze sprawa luf od karabi- ART ności”. Reżyserem komedii jest 
przemieni lotne piaski w cegly i mury zasłużony dla sztuki scenicznej |sce zespołów śpiewaczych. |_ ` 


nów maszynowych została u- ? 
morzoną. Przystąpiono do na- "l; Z À BŁ iG > „_|P. Stanisław Dąbrowski, kierow-| Dnia S/I o godzinie Adi 
panów Nadewywodiw $: | Poznaniu sznajdnje nią > day (audi io ławikc fade aa: E EEA ETE 
legatów na Nadzwyczajny O. wany w r. 1932 przez inż. Wi-| pojętej dysc lin! organizacyj- | nt Chmielewski. „ [da przez chór „Echo-Macie 
gólny Zjazd Miast. Wybranymi | tolda Okoniewskiego — bardzo ej dz AE SERIE S z Jako wykonawcy wystąpią |przed mikrofonem Rozgł 
zostali: Prez, Fiszer, p. Berli- ciekawy i znamienny auto naf Brazić ye dsk też YO: | czołowi artyści teatru „Reduta Lwowskiej. W programie 
ner, p. Dobruś i mec. Owczarek. twórcy „Trylogi” Dia 1 Li SA ee SWO hs ny CZY | który zawsze tak wielkie bra- |śni solowe i chóralne, opa 
Dalszy punkt obrad — Przy- | ca 1914'r Wystókówał Henryk ZWIĄZEK sporlowy, spółdzielnie wa i pełne uznanie za swą grę|na motywach ludowych. 
Naara M a S neoa wego Sienkiewicz list do „Sokoła” w wiejską czy sklep miejski, nie otrzymuję SS ORC Re. 
BOZE DROÓWĄ NRA) ar” | Berlinie. W liście tym znajduje |oparte o karną zdyscyplinowa-|qużw pasta, gdzie teatr „Re 
bowego A. Felkerowi załatwio- | <; i po > więc | duta” zaskarbił sobie zaufanie 
> sin: się ustęp: ną organizację? Dlaczegoż więc |; wi itara l 
no jednomyślnie. W oi — Polski nie zgubiła de-|możnaby się łudzić, że bez ta: ICE LWE kulturalna pla- 
RA get Pa EG mokracja szlachecka, nie zgu |go obejść się może organizacja | "x rozrywkowa. 
terminowego wobec Miejskiego bili Jezuici, nie zgubili ma-| najwyższego rzędu, organizacja Kradzież 
Fuńduszu Emerytalnego w kwo: zg, Był zai niekars paronan eorna kk) wyrobów. tytoniowych _ |czyn przestępczości njeletnig 
cie zł 31.488 — na pożyczkę| ność. : sprzeczna z pojęciem swobód| W dniu 3 bm. na szkodę Ba- |7ły dom. Teraz z kolei autor “Poa 
długot jakiś lotny piasek, który z|sp pojęcie ó i ę Da- d niej gro 
Kor ZDROWA E PEEN, największą trudnością zwie- | obywatelskich? Czyż—by użyć |lińskiej Antoniny, zam. we wsi | 9mówi eb RETETE 0 Ek 
NOGA ZB GK rotko- rał się w cegły iw mur. Nie- stów Adama Koca — „marsz Owczary, skradziono z furman- ia UCZ Z dj u dzić y te 
serminowyehiz B: Ke (AA karność stała się narodowem | ku potężnemu, żywym tętnem |ki w Piotrkowie na ul. Naruto. |pia ulica. zc e. któr ny 55! 
mę zł 146.138, na pożyczkę dłu- ę na we ACH , At Gy ARE zk gni „|ko wychodzi na ulicę, niu rz 
- dostali przekleństwem, które ciąży- | bijącemu Jutru Polski” może się | Wicza, paczkę z zawartością wy Aziani bawionego ta nieżal 
goterminową po ys usji ZO- ło nad nami z wieków cią- odbywać w rozsypce? Czyż nie robów tytoniowych, wartości z ziec a: pozbawion g zestę eja 
stała zdjęta z porządku obrad. ZYTO (eszcze à EOE Ko-|jedynie w „karnych i zdyscy- | 234 zł. i opieki rychło uczyni pr ted rządu 
Następnie uchwalono budżet ściaszki: i eszcze w 30-tym plinowanych szeregach”? io EA KORZE pi "Rye 
roku, a po prawdzie ciąży i| | niech nikt nie mówi, że dy- y B: Min 


Wpływ ulicy na dziecko 
odczyt przez radio 

W cyklu „Zródło przestę 

czości dzieci” w opracował 

Janiny Borowiczowej omów! 

no już przez radio jedną z pří 


dodatkowy na rok 1936/37. 


i zaj }- , a i j iu 5/0 g 

son o 1949 ah gidbwycza, | dtid, Zulem warystkor o'ja|seyplime, stososowana w didel ) aoaia artet wś |se Rago dnia So i 

= ; j 2 jęc| zwalcza, co nas bierze w kar- zjednoczenia, jest antytezą wol-| gizata Je SJ POJ UV, | góln=, 
U ACRE AA by i utrzymuje w tych kar- | ności. Bezsprzecznie: jest ona KOUWALSKIN Od 1 b. m. Warszawa JI | Rer 
1.018.235 zł bach, co zmienia natury na-|hamulcem na swawolę i prze-| Kasina - nadaje audycje próbne | tegu | 
"Dochody 'zwyczajne podwyż-| sze w cegły i z tych cegieł korę. Ale tego właśnie — nau-| losuje sig norczrwych | ENG . Z dniem 1 marca nowa sta pracy 
szono o 116.231 zł, nadzwyczaj-| Wznosi mur, co uczy podda-|czeni doświadczeniami dalszej BOCĄCHINĆ radiowa w stolicy Warszawa! *ało t 
ne o 902.004 zł. Ogółem do-| Wać naszą wolę i swawolę|i bliższej przeszłości — chcemy GŁOWY 


rozpoczęła na fali 216,8 resi feke; 
larne audycje próbre, które A 

bywać się będą codziennie mif A m 
dzy godz. 13.10 a. 14.50. "e 


pod jakieś prawo, pod jakąś prescisa nikae, Azil Saana RC 
organizację — jest dla nas „omnijmy więc dziś na słowa mmm 
poprostu Szkołą Odrodzenia”, | twórcy AREK ARE RO nakat i 
Jakże aktualne są dziś te sło-|co nas „bierze w karby”, co nia 5.111.37 jako w pierw- ; ; ne prz 
wal I jak głęboka analiza, do- | „uczy poddawać naszą wolę i|szy piątek miesiąca będzie od- WAGŁAOA II ET charaktf Su pr. 
konana przez twórcę „Potopu” swawolę pod jakąś organizac- | prawione Nabożeństwo Chary- prób programówo-technicznyć 
i „Bez dogmatu”, analiza, do-|ię”, jest Szkołą Odrodzenia. tatywne w kościele O. O. Ber- i trwać będą m. w. do poło 
cierająca do najgłębszych po- A tę szkołę przebyć musi po- |nardynów o godz. 6 wiecz. TAN ii *zym ustalone #7 
kładów charakteru narodowego! | wojenne pokolenie polskie. M. Caritas staną Wieczorne godziny pr 
Uświadamiamy sobie dobrze, | ~~ EC ę nych audycji dla eksperymenie 
nego zbadania warunków pr 


chody podwyższono o 1.018.235 
złotych. 

Cały budżet na rok bieżący 
po wprowadzeniu budżetu do- 
datkowego zamyka się po stro- 
nie dochodów i po stronie wy- 
datków w ogólnej kwocie 
2.018.622. 

W końcu klub radnych Soc. 


Dziś 


że brak dyscypliny społecznej 5 
stanowił jedną z głównych przy- N l 
czyn tragedii u schyłku 18-go le wo no 


. r? >» p ; wodo 

się spóźniać poj siej w zasię noras] pode 

ś AS REA l geg nego programu Raszyna. ta zna 

oc | EMy, że wybujały| Tych, którzy odkładali zao- rał numer 73833, Poszczegól- skieg) Wiąza 

wspaniały koncert indywidualizm rozsadzał w patrzenie się w los do pierw- nÉ jego ćwiartki nabyli Jed: sa płat cho iomaleć pewni 

Koło Rodzicielskie przy Gi.|17-ym i 18 - ym „w ie k u|szej klasy trzydziestej ósmej | kańcy Wolbromia, Kołomyi, Su- Mota Ansa ki Stawa 

mnazjum Tow. Szkoły Sredniej| W Polsce każdą próbę, przed- | Loterii Państwowej na ostatnią dziny i Równego. Ez ZŁ teres W « 

urządza dziś w dniu 5 marca siębraną, przez ludzi dobrej chwilę, spotkała przykra nie-| Poza tem padło pięć wygra-| Wobec wielkiego zain brzed. 
br. o godz. 20-ej w sali Gim-| Woli i wiary, podporządkowa- A 

; nia interesu osobistego intere- 


spodzianka: w bardzo wielu ko-|nych po dwadzieścia tysięcy | wania jakie wzbudził w cay związ 
nazjum (Zeromskiego 1) z udzia- 
łem p. $. Szpinalskiego — pia- 
nisty europejskiej sławy ucznia 
I. Paderewskiego oraz p. l. Zwi- 


lekturach losy zostały całkowi- złotych oraz wiele innych, na|świecie kulturalnym odpyy 
cy się obecnie w Warsz igi 
Międzynarodowy Konkurs mt ;5 do 
Fr. Chopina—radiostacje & Itzym 


sowi narodu i Państwa. Że „Źre-|cie wyprzedane i P.P. spóźnia|- | ogólną sumę 1.448.600 zł. 
nicą wolności” było sobie-pań- scy nie mogli wziąć udziału w Ciągnienie klasy drugiej roz- 
stwo, był duch przekory, było |ciągnieniu. poczyna się 16-go bieżącego 


drynówny uroczej Śpiewaczki | panoszenie się hasła „w Polsce| Nie spóźnił się jednak na miesiąca, należy więc pamiętać rykańskie zwróciły i Z „Pali AE 
bardzo interesujący koncert mu. |iak kto chce”. przykład stały zwolennik gry o odnowieniu losu, by móc w |pozycją ransmito wi w Zjed Przec 
zykalno-wokalny. | wiemy też, że ta fatalna ce- loteryjnej tej klasie spróbować szczęścia, |tego konkursu do Stan brac 
Bilety w cenie zł 1.50 i zł|cha przetrwała przez półtora aee m | NOcZONYCh. ; Nation? wiaty, 
1.10, wcześniej do nabycia w | wieku niewoli, przeżyła przer- Nastali red Ponad „sto Ceana trasmi pe 
cukierni p. Borczyka (Słowac-|wę w bycie państwowym, by ZER Broadcasting Comp finał) brał 


kiego 10) w dniu koncertu przy |po wskrzeszeniu niepodległości 
wejściu od godz. 19-ej. Bilety |wypełznąć znów z ukrycia, ob- 
dla młodzieży gimnazjalnej po|jawić się w zmienionej już o- 
50 groszy. W programie naj- | czywiście strukturze społecznej, 
przedniejsze utwory kompozy-|nie, jak w 17-ym i 18-ym stu- 
torów polskich i zagranicznych. | leciu w warstwie wyłącznie szla- 
Sala dobrze ogrzana, checkiej, lecz również i w do- 
zam "|szłych do głosu w ciągu 19-go 


Napad rabunkowy igi wap eee" 


tiach i grupach. 
ziś podejmujemy wielką 

W nocy na 2 b, m. około próbę zjednoczenia: zamiany— 
godziny 1 do mieszkania Ka- jak to określił Sienkiewicz — 
łużnego Wincentego, zam. we „lotnego piasku w cegły i mur”, 


tować będzie eliminacje 


że 
Przepiękne pieśni Galla we w piątek dn. 12 marca 3 ezne 


w wykonaniu macierzystego godz. 21.30 do 21.45. 
chóru kompozytora Druga audycja chop środł 

Jan Gall, wielki pieśniarz-liryk, |do Ameryki nastąpi 5a 21.30) Szość 
pochodzi z b. Kongresówki (ur. | dn. 24.11 między 21.15, pędzić| tiwko 
w Warszawie w r. 1856), lecz |N. B. C. STA onia Ra] na k 
przez całe prawie swe życie|wtedy ze studia Pols niu lau: dolną 
przebywał w Małopolsce, a|dja koncert w wyka kuri Pracy 
zwłaszcza we Lwowie, gdzie |reata tegorocznego” ‘Konkurs „Mir 
był dyrektorem Galicyjskiego| W ostatni dzień jątek| OŚwia, 
Towarzystwa Muzycznego, a| Chopinowskiego, t. 


i R djo tran” 
później kierownikiem Towarzy- |dn. 12 b.m. Roken wszystkie w 


inowsk* przeci 


A. stwa Spiewaczego  Echo-Ma- |smitować będzie nkurst 
wsi Dębina Osińska, gm. Cha- | poddania naszej woli i swawo- cierz. rozgłośnie finał tego i MR 
bielice, weszło przez okno za-|li pod jakąś organizację”. pan Stanisław Kalinowski, rzeż-| _ Twórczość kompozytorska |od godz. 20.00 ad jury 7% 
pomocą wyjęcia szyby 2 nie- i 


a I dziś dla dokonania tego mu |nik z zawodu, zamieszkały w | Galla zwróciła się przede wszyst |czym, w czasie Ia TIA kon; 
znanych osobników, nie uzbro- simy wkroczyć na tę samą dro- | Lublinie (ul. Dolna Panny Marii | kim do bogatej, a jednak bar- | dawany będzie ze try P. K ar 
jonych w broń palną ani też w gę, którą przewidział twórca | Nr. 41), który do spółki z ko- | dzo mało w owych czasach wy-|cert Małej Qrkiest fikóW 


inne narzędzia, którzy po wej-|„Trylogii”, człowiek, który — | legą swoim, masarzem, p. Jó. |korzystanej pieśni ludowej. Je. | do chwili ogłoszenia WY „Et 
ściu do mieszkania zażądali pie-|jak nikt inny może — przez |zefem K. oraz znajomym, An-|go układy pieśni chóralnych, | konkursu. transmitować Odi 
niędzy. Na odpowiedź gospo- j|swe studia nad erą szlachet- |tonim Gajewskim, nabył ćwiart- | proste i niezwykle piękne, pi-| Finał konkursu diostacje ©!” Só 
darza domu, że pieniędzy nie czyzny w przedrozbiorowej Pol: |kę losu nr. 96806. Na los ten|Sane.z wielką znajomością fak. |będą również radi zy, 


posiada, przeszukali oni łóżka |sce poznał istolne sprężyny, padła w ostatnim d 
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„K które spowodowały tragedię|nie główna wygrana 100.000 |bliotek naszych chórów popu- TAE p Pela 
leźli, poczem zbiegli w  nie-|Państwa. złotych, larne jej stanowisko. ra 0 i 
wiadomym kierunku. Kałużny _ Dlatego też w niedzielę Adam| Pozostałe ćwiartki tego nu-| Przez 16 lat ostatnich swego SamobójstW Pra 
podał, że osobnicy ci byli, je- | Koc, mając przed sobą zebra- | meru posiadali pp.: Piotr Ku-|życia Jan Gall, przykuty cho- jeszkanie” terem 
den wzrostu wyższego a drugi|nych na Ratuszu stołecznym | bel, funkcjonariusz więzienny, |robą do fotela, tworzył prawie| W dniu 4 bm. m 


niższego, bliższego rysopisu po-|400 działaczy ze 155 miast, za- |B. J. Somonówna, pracownica |wyłącznie dla chóru „Echo”, 
dać nie mógł z powodu ciem- 
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Z konsekwencją i twar- pani J. K. zamieszkała w War-| polsce, jak/w Warszawie, przy- | nik, popełnił samobój *reś] 
. » " . . » . e A by N z . ? , 2 na H ka g 
ci przy poszukiwaniu pieniędzy dym. uporem iść będziemy,świa- | szawie. niosły mu sławę jako kompo- Zo wieszanie SIĘ. Przy odz słosz 
posługiwali się latarkami elek- | domi konieczności dyscypliny W tymże samym ciągnieniu|zytorowi i jako dyrygentowi | mobójstwa — niesnas lecza 
rycznymi. organizacyjnej...” pięćdziesiąt tysięcy złotych wy-ljednego z najlepszych w Pol- 
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PRE A , miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi 
NUMERATA zł 3.00 z dostawą, kwartalnie z przesyłką zł 8 
Za Redaktora i Wydawnictwo: Leopold Kujawski 
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CENY OGŁOSZEN: |-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, W raz. 
Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wy 
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